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SPOTKANIA I ROZMÓWKI 


rzed dziesięciu laty wyświet- 

lano tu „Dyktatora” Chaplina. 

Inauguracyjna projekcja pierw- 
szego w Warszawie dyskusyjnego 
klubu filmowego zgromadziła zna- 
cznie więcej widzów aniżeli mo- 
gła pomieścić niewielka sala ki- 
nowa. A już do legend należą 
wspomnienia o czterech tysiącach 
osób, które w październiku 1: 
roku przyszły, by starać się o 
karty członkowskie klubu. 

W pierwszych dniach listopada 
klub ..Zygzakiem” obchodził swój 
jubileusz. Rozmawiam z byłym 


PWSTIF. przeglądy filmów animo- 
wanych, dubbingowanych, kine- 
form, filmów o sztuce, sportowych 
i przyrodniczych. 

Z ciekawostek warto może przy- 
pomnieć, że najdłuższym filmem 
pokazanym w klubie było „,Prze- 
minęło z wiatrem”. Projekcja 
(3.5 godziny) odbuła się 5 lat 


„ZYGZAKIEM” 


lub gościł parę delegacji za- 
granicznych oraz kilkudziesięciu 
przedstawicieli obcych kinemato- 
grafii, m. in. Renć Claira, Siergie- 
ja Jutkiewicza. Yves Montanda, 
Grigorija Czuchraja, Normana Mc- 
Larena, Laurence'a Oliviera, Alain 
Robbe-Grilleta. 

W ciągu minionych 10 lat zmie- 
niały się. zapewne, formy organi- 
zacyjne? 

— Klub nasz wyrósł z entuzjaz- 
mu. Potem przyszły lata działal- 
ności bardziej trzeżwej, rzeczowej: 
nie obeszło się i bez trudności — 
zwłaszcza repertuarowych. Jednak 
udało się je przetrwać — wyrobi- 


i sta- 


PIEKŁO I NIEBO” 


— komedia współczesna według scenariusza 
Kornela Filipowicza i Tadeusza Różewicza, 
w reżyserii Stanisława Różewicza — pow- 
staje w atelier łódzkim. Na zdjęciu: Ka: 
mierz Opaliński (Dziadek) i Tadeusz Plu- 
ciński (diabeł-stróż Dziadka) w dekoracji 
przedstawiającej piekło. Reportaż zamieś 
my wkrótce. 


liśmy sobie grono przujació 
luch członków. 


— nu was jest? 


prezesem klubu i jednym z naj- 
wytrwalszych jego członków, dziś 


— reżyserem filmowym Janem — Przez klub przewineło sie 
Budkiewiczem. | około ośmiu tysięcy osób. Waż- 
— Klub nasz — mówi — szczyci n LA U niejsze od ilości wydaje mi sie 


się nie tylko tym. że zainicjował jednak to, że naczelną zasadą na- 


ruch, który objął wkrótce cały szego klubu było hasło: „Klub - 
kraj. ale przede. wszystkim tym. szkołą myślenia”. Dzięki myśleniu 
że wykorzystując uniwersalność rodziły się ambicje. dzięki ambi- 


cjom — rosła wytrwałość. Dlate- 
go, choć klub jest instytucją czu- 
sto społeczną, działa już tyle lat. 
Dodajmy, że „Zygzakiem” był 
organizatorem Polskiej Federacji 
DKF-ów, jego członkowie stano- 
wią poważną część aktywu Fede- 
racji. 

Zyczymy powodzenia w następ- 
nych dziesiecioleciach. 


filmu stał się szkołą myślenia ko- 
lejnych „klubowych pokoleń”. 
miejscem inicjatyw i dobrych po- 
mysłów. W ciągu dziesięciu lat — 
w  „Zygzakiem* i w „Małym 
Zygzaczku” pokazano około 750 
[ilmów (w tym 250 krótkometrażo- 
wych). Wykaz ten nie obejmuje 
około 300 pozycji wyświetlanych 
na festiwalach t przeglądach ogól- 
nie dostepnych, jak festiwat etiuf 


przed polską premierą. Wtedy to 
rektor jednej z warszawskich 
uczelni złożył pod adresem klu- 
bu protest przeciw odciąganiu stu- 
dentów od zajęć. Najdłuższą i naj. 
bardziej ożywioną dyskusję wy- 
wołały filmy MeLarena; 5 godzin 
trwało omawianie pierwszej wersji 
scenariusza ..Lunatyków” Bohda- 
na Poręby i Stanisława Mantu- 
rzewskiego. 


(esw) 


NASZE FILMY W 


w amiacn is—ż1 listopada odbywa się w Sienie I Między- 
narodowy Festiwal Filmów Folklorystycznych. Polska zgło- 
iła na ten festiwal filmy: „Kwiaty z Zalipia” Witolda Żu- 
kowskiego, „Suita polska” Jana Łomnickiego, „Trzy po 
trzy” Stefana Janika i „Za horem, za lasem" Władysława 
Nehrehec| 


SIENIE 


KUPILIŚMY 


„ZJADACZ DYN”. Znakomita aktorka amerykańska An- 
ne Bancroft („Cudotwórczyni”), jako młoda żona pragną- 
ca utrzymać przy sobie męża-uwodziciela i fantastę. Gra- 
ją poza tym: Peter Finch, James Mason i Str Cedric Hard. 
wicke. Reżyserował Jack Clayton („Miejsce na górze”). 

„CZARNY DZIEŃ W BLACK ROCK". „Western współ- 
czesny”. Rok 1945, mała osada w Kalijornii: kombatant 
zwolniony z wojska walczy z grupą przestępców. W ró- 
lach głównych: Spencer Tracy, Robert Ryan, Lee Marvin, 
Ernest Borgnine. Reżyserował John Sturges („Siedmiu 
wspaniałych”). 
OSTATNI BRZEG”. Amerykański film społeczny. Wizja 
świata po katastrofie atomowej: na całej kuli ziemskiej 
ludzie już zginęli, mieszkańcy Australii oczekują nadej- 
ścia fali pyłu radioaktywnego. Grają: Gregory Peck, Ava 
Gardner, Fred Astaire, Anthony Perkins. Reżyserował 
Staniey Kramer. 

„BANDYCI Z ORGOSOLO". Włoski film półdokwnen- 
talny: opowiesć o pasterzach wędrujących ze stadami 
owiec po Sardynii. W rolach głównych: Michele Cossu, 
Peppedu Cuccu, Viltorina Pisano. Reżyserował Vittorio De 
Seta. Nagroda za „Pierwsze dzieło” na festiwalu w We- 
necji — 1961. 


„MARYSIA I NAPOLEON” 


Reż. Leonard Buczkowski realizuje barwny film pt. „Marysia i Napoleon" (cinema- 
scope). Będzie to żart historyczny (ze wstawkami współczesnymi) na temat romansu pa- 
ni Walewskiej i Napoleona. Scenariusz Andrzeja Jareckiego i Leonarda Buczkowskiego 
powstał w oparciu o sztukę teatralną (wystawiono ją przed rokiem w warszawskim Te- 
atrze Powszechnym). Jak już informowaliśmy — w głównych rolach występują: Beata 
Tyszkiewicz i Gustaw Holoubek. 
Oto zdjęcie ze sceny współczesnej: Gustaw Holoubek. Beata Tyszkiewicz i Andrzej Za- 
orski w piwnicy studenckiej. O filmie tym napiszemy obszerniej w nastepnym numerze. 


JANUSZ MAJEWSKI 


-— autor wielu filmów krótkometrażowych-dokumentalnych 
i telewizyjnych — przygotowuje scenariusz komedii pelno- 
metrażowej, która byłaby jego debiutem w filmie fabular- 
nym. Tytuł: „Klucz do klatki”. 


SERIA 


„ZADANIE 
„CZOŁÓWKI: 


SABY"' 


c2 


e TYDZIEŃ W FILMIE © TYDZIEN 


lówka” przygotowuje 
wieloodcinkową serię filmo- 
wą o kulisach drugiej woj- 
ny światowej, ze szczegól- 
nym uwzględnieniem udzia- 
łu Polaków. Filmy tej serii 
mają ukazywać się na 
ekranach co miesiąc. 


W przygotowaniu znajdu- 
je się m. in.: Bitwa o 
Wał Pomorski”, „Bitwa o 
Angli Akcja na KKO*. 
„Gdańsk-Gdynii Pociąg 
Paryż — Warszawa”, ..Wiel- 
ki lipiec” oraz film o bi 
twie pod Monte Cassino. 


3% 
e 


Nasze zdjęcia przedsta- 
wiają bohaterów tego krót- 
kometrażowego filmu fabu- 
larnego: Tomka i wilczycę 
Sabę. „Zadanie Saby” zrea- 
lizował (na podstawie wła- 
snego scenariusza)  Ro- 
muald Staszkiewicz — ze 
zdjęciami Tadeusza Wie 
żana. Film stanowi część 
l3-odcinkowego cyklu pod 
ogólnym tytulem „Tomek 
i pies”, wyprodukowanego 
w_ łódzkim SE-MA-FORZE. 
Cała seria przeznaczona 
jest dla dzieci w_ wieku 
szkolnym, zaś  „Zadani 
Saby” zostało zadedyko- 
wane — jak zapewnia re- 
żyser — miłośnikom psów 
w każdym wieku. 


FILMY, O KTÓRYCH SIĘ MÓWI 


SHENANDOAH 


ames Stewart jest dziś gwiazdą filmo- 
Ji: pierwszej wielkości, ma za sobą 
długoletnią, bogatą karier: aktorską 

9% i trudno sobie wyobrazić, by jesz- 
cze teraz pokazał jakieś nowe, nieznane wa- 
lory swego talentu. A jednak udało mu się 
to w filmie „Shenandoah”; stworzył tu chy- 
ba swą najlepszą kreację. Ale film ma i in- 
ne zalety — wnosi niezwykłą świeżość do 
starego filmowego tematu, jakim jest hi- 
storia wojny domowej”. 


Tak pisze o nowym filmie reż Andrew 
V. MeLaglena „Shenandoah” Martin Quigley 
w artykule wstępnym amerykańskiego dwu- 
tygodnika „Motion Picture Herald”. Wraz z 
nim większość krytyków i publicystów ame- 
rykańskich uważa, że film ten nawiązuje do 
tradycji najambitniejszych westernów i że 
z nazwiskiem reżysera należy łączyć wielkie 
nadzieje. 


Kim jest Andrew V. McLaglen? Syn wy- 
bitnego aktora, Victora McLaglena, ma obec- 
nie 45 lat. Jako samodzielny reżyser przy- 
szedł do filmu z telewizji; przez wiele lat 
realizował serie telewizyjne z Dzikiego Za- 
chodu. Ale z kinematografią związany byl 
dużo wcześniej: praktykował u Johna For- 
da jako jego asystent przy realizacji „Spo- 
kojnego człowieka”. Obecnie ma już na 
swym koncie kilka pełnometrażowych fil- 
mów fabularnych. Przed dwoma laty zwró- 
cił na siebie uwagę westernem „MceLintock* 
z Johnem Wayne w roli głównej. Krytyka 
pisała wtedy, że niektóre fragmenty tego 
filmu przypominają najlepsze westerny Joh- 
na Forda. W „Shenandoah” McLaglen na- 
wiązał do tradycji Forda w sposób jeszcze 
bardziej widoczny. 


Akcja filmu toczy się w okresie wojny se- 
cesyjnej. Bohaterem „Shenandoah” jest sta- 
ry farmer (gra go James Stewart), ojciec 
licznej rodziny. Mieszka w Virginii stanie 
objętym konfederacją; ale nie posiada nie- 
wolników, uprawia ziemię sam — wraz ze 
swymi sześciu synami. Wybucha wojna: bo- 
hater postanawia nie popierać swych ziom- 
ków w sprawie, którą uważa za niesłuszną. 
Gdy na farmę przybywa przedstawiciel rzą- 
du, by zwerbować synów do armii stanów 


POLONICA 
w „CANIERS DU CINEMA" 


W ostatnim (171) numerze tego 
paryskiego miesięcznika ukazał 
się obszerny wywiad z Jean-Luc 


O 

południowych, stary farmer każe mu się 
wynosić. Po kilku latach do Virginii wkra- 
czają wojska federalne. Bohater chce być 
konsekwentny: żyje nadal w izolacji. Ale 
nieoczekiwanie następuje katastrofa: jeden 
z jego synów zostaje aresztowany pod za- 
rzutem współpracy z partyzantką konfede- 
ratów i wywieziony w nieznanym kierunku. 


Paradoksy lud>kiego losu 
Iames Ste 


ar 7 prawej 


Ojciec i pozostali synowie ruszają na po- 
szukiwania: stopniowo, wbrew swej woli, 
cała rodzina zostaje wciągnięta w wir wo- 
jennych wydarzeń. 

Krytyka twierdzi, iż jest w tym, filmie 
to, co stanowiło o wartości najlepszych fil- 
mów Johna Forda: obraz powstawania spo- 
łeczeństwa amerykańskiego w XIX wieku: 
dramat rodziny na tle wielkich wydarzeń 
historycznych. Ale jest także coś, czego w 


filmach Forda nie było: jakaś gorzka wie- 
dza o losie ludzkim w obliczu historii. Far- 
mer jest człowiekiem prawym, silnym, bez- 
kcmpromisowym: 'tacy ludzie w filmach 
Forda zawsze zwyciężali. Inaczej w „She- 
nandoah”: postawa moralna starego patriar- 
chy jest skazana na klęskę. Rzecz paradok- 
salna: decydujący cios spotyka go ze strony 
armii, której walkę uważa za sprawiedliwą. 

Krytyk angielski Gordon Gow pisze w 
„Films and Filming": „Andrew V. McLaglen 
akceptuje najbardziej sentymentalne roz- 
wiązania fabularne gatunku, by wzbogacić 
je prawdą obyczajową i psychologiczną. Tra- 
dycujny styl Forda zostaje tu przezwucie- 


żony — zwłaszcza jeśli chodzi o nowoczesną 
płynną narrację i o zawartość intelektual- 
ną filmu; przejścia od rozrywki do filozo- 
ficznego zamyślenia nigdy nie budzą zastrze- 
żeń. mimo że następują szubko”. 


J. 0. 


henandoah*, film produkcji 


amerykańskiej, 
Andrew V. MeLaglen 


niski. A właśnie przeciętny 
poziom — jest _ miarodajnym 
wskaźnikiem stopnia kultury na- 


pracy. Filmów  pozbawio- 


Godardem, poświęcony głównie 
jego najnowszemu filmowi „Sza- 
lony Pierrot". Reżyser ustosun- 
kował się również do rozmaitych 
zjawisk współczesnej twórczości 
1ilmowej; parokrotnie wymienił 
także nazwisko Jerzego Skolimo- 
wskiego. 

„Filmy, które ostatnimi czasy 
zdumiały mnie najbardziej — po- 
wiedział Godard — to oba utwo- 
ry Skolimowskiego i „Zaczaro- 
wana Desna” (film Julii Sołnce- 
wej według scenariusza jej zmar- 
łego męża, Aleksandra Dowżen- 
ki — przyp. red.). Nie mam ich 
za co krytykować, natomiast wy- 
daje mi się, że wiele mógłbym 
się z nich nauczyć (..) Tych 
trzech filmów nie umieszczam a- 
ni powyżej, ani poniżej innych, 
po prostu mam ochotę o nich 
mówić, ponieważ niezbyt dobrze 
wiem, co trzeba o nich powie- 
dzieć (...). 


łosy i z 
mych głębszych myśli właściwie 
= już nie realizujemy. Każde dzi 


Czy istnieje związek pomiędzy 
moimi filmami a filmami Skoli- 
niowskiego? Nie. A raczej — tak 
i nie. Podoha mi się u Skoli- 
mowskiego to, że bezustannie 
przechodzi od szczegółów do ca- 
łości. Opisuje jednocześnie jed- 
nostkę i otocze! kto wie — 
czy nie rohi tego lepiej niż wszy- 
scy irmi". 


* 


W tym samym numerze „„Ca- 
hiers du Cinćma" Jean-Andrć 
Fieschi i Andrć Tóchinć komen- 
tują filmy tegorocznego festiwa- 
lu w Wenecji. Rozpoczynają od 
„Salta” Tadeusza Konwickiego. 
„Oryginalny scenariusz i dialo- 
£i pełne metafizycznych intencji 
— czytamy — tworzą bajkę, a 
raczej alegorię, którą łatwo spro- 
wadzić można do nagiej tezy. Po- 
stacie nie posiadają rzeczywiste- 


go bytu i przedstawiają czyste 
abstrakcje, pomiędzy którymi za- 
chodzą wyimaginowane związki. 
Tego rodzaju zamiar, by narra- 
cię pozbawić realnej otoczki, ob- 
ciążając ją tilozoficznymi odno- 
śnikami, wymagał równie śmia- 
łej i oryginalnej formy wizual- 
nej (..). Trudno jednak znaleźć 
bardziej płaski sposób opowiada- 
nia niż ta wyjątkowa historia. 
Stylistyka ma jednolicie utrzy- 
many akademicki charakter, wyr 
kluczający jakikolwiek zaskaku- 
iący pomysł. (...)”- 


W OBRONIE RZEMIOSŁA 
— występuje w ISKUSSTWO KI- 
NO (nr 10/65) przedstawiciel śred- 
niego pokolenia radzieckich re- 
alizatorów, Lew Arnsztam. 
„Przeciętny poziom naszej pro- 
dukcji filmowej — pisze Arn- 
sztam — jest ciągle jeszcze dość 


ło filmowe — nawet nieudane — 
stara się w zasadzie dać taką 
czy inną odpowiedź na proble- 
my, które stawia nam samo ży- 
cie. Ale niski poziom artyzmu 
dyskredytuje najważniejsze zaga- 
dnienia podejmowane w naszych 
filmach. Dlaczego tak się dzieje? 
Bo nie wyzbyliśmy się pochodzą- 
cego z dawnych lat lekceważenia 
rzemiosła, O kiepskich fil- 
mach zwykło się mówić, że są 
rzemieślnicze. Jest to obra; e 
dla szczytnego pojęcia «rzemiosło». 
Gdyby nie dziesiątki bezimien- 
nych  artystów-rzemieślników e- 
poki Odrodzenia, nie powstałohy 
wiele natchnionych dzieł rene- 
sansowej sztu Ci artyści dob- 
rze znali i pielęgnowali swoje 
rzemiosło, upiększając życie swo- 
im współczesnym (...). U nas, nie- 

filmowe rzemiosło nie stoi 


bardziej zdolny, że konkurencja 
słaba. Chwyt zrozumiały, choć 
nieco demagogiczny. I nieko- 
niecznie potrzebny. Bo „Rysopis 
ma swoją własną artystyczną 
egzystencję nie dlatego, że jest 
lepszy od polskiego filmu X czy 
Y, ale dlatego, że oceniany wed- 
le normalnych kryteriów — tak 
samo w końcu dotyczących dzieł 
polskich, jak i wszelkich innych 
— z takiej oceny wyjdzie obron- 
ną ręką. 
Konieczność rozpatrywania 
e „Rysopisu” w kategoriach pow- 
Wolny od polskich  szechnie obowiązujących, nie zaś 
kompleksów? lokalnych, specjalnych, naszych 
„Elżbieta Czyżewska _ — jest tym większa, że Skoli- 


i Jerzy Skolimowski 


„Rysopisie”, pierwszym fil- 
mie Jerzego Skolimowskie- 
go, pisano już wiele, choć 
ten film dopiero teraz, i ze 

znacznym opóźnieniem, wchodzi 

na ekrany. Pisano też o trud- 
nych warunkach, w jakich po- 
wstał „Rysopis”: a więc film 
szkolny, kręcony w czasie stu- 
diów Skolimowskiego w łódzkiej 


PWSTiF przez trzy z górą lata, 
od przypadku do przypadku, 
fragmentami, w zależności od 
zdobytego kawałka taśmy, poży- 
czonymi kamerami, bez pienię- 
dzy, aktorów, dekoracji etc. 
Wskutek tych trudności Skoli- 
mowski, autor scenariusza i re- 
żyser „Rysopisu”, musiał w nim 
sam zagrać główną rolę; wszyst- 
ko to trzeba uwzględnić przy 
ocenie filmu, jako okoliczności z 
jednej strony łagodzące, z dru- 
giej zaś przydające jego twórcy 
szczególnego blasku. Otóż, jak- 
kolwiek upór i wytrwałość Sko- 
limowskiego są godne szacunku 
czy nawet podziwu, jest to przy 
oglądaniu _„Rysopisu” zupełnie 
obojętne. Film zresztą nie po- 
trzebuje żadnych okoliczności ła- 
godzących, wybroni się doskona- 
le sam; kłopoty techniczne — 
oczywiście; ale drugi film Sko- 
limowskiego. .Walkower”, krę- 
cony już w warunkach normal- 
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nych i technicznie niewątpliwie 
sprawniejszy, tylko tę właśnie 
przewagę ma nad „Rysopisem”. 
żadnej innej. 


dowiedzieliśmy się od jednych. 
że Skolimowski to polski Anto- 
nioni, od innych, mniej licznych 
zresztą, że jest to artysta pre- 
tensjonalny i zmanierowany, po- 
zbawiony samodzielności. Wbrew 
pozorom — od „polskiego Anto- 
nioniego” do maniery nie tak 
już jest daleko, i zarówno entu- 
zjaści jak przeciwnicy, mimo że 
ich intencje były najzupełniej 
różne, nie mówili o rzeczach 
koniecznie się wykluczających. 
Trzeba jeszcze dodać, że porów- 
nywanie Skolimowskiego z An- 
tonionim nie wydaje się naj- 
szczęśliwsze, styki bowiem auto- 
z włoskim reży- 
serem są raczej żadne; porów- 
nywanie takie jest poza tym 
irytujące, bo ledwie kto u nas 
wymyśli coś własnego, zaraz 
trzeba go podeprzeć jakimś 
wielkim zagranicznym  nazwi: 
skiem: zabieg doprawdy zby- 
teczny, bo. Skolimowski stoi 
wcale pewnie na nogach. 


Tak więc Skolimowski i jego 
„Rysopis” obejdą się doskonale 
bez pomocy „trudności technicz- 
nych”, bez wizji Antonioniego. 
a także bez „ogólnej sytuacji 
filmu polskiego”, na której tle. 
jak się to często słyszy, „Ryso- 
pis” wypada szczególnie korzyst- 
nie: jeszcze jedno odniesienie. 
niby to pochlebne, w gruncie zaś 
rzeczy ściągające w dół. Ponie- 
waż nie mamy dobrych filmów 
za dużo. ktoś zdolny jest tym 


mowski jest całkowicie wolny 
od polskich kompleksów i obse- 
sji. Wynika to z jego młodości 
(„Rysopis” rozpoczął mając 24 
lata), z wyboru też zapewne, 
może i z innych przyczyn. W 
każdym razie jest to artysta cał- 
kowicie zwrócony ku współczes- 
ności, i to bez żadnych obcią- 
żeń. Współczesność w „Rysopi- 
sie” jest polska, i to jak jeszcze! 
Ale mieści się ona w mniejszym 
czy większym stopniu we współ- 
czesności pojmowanej szerzej: 
„Rysopis” jest filmem zrozumia- 
łym dla Francnza. Anglika, Wło- 


cha. Specyfika, owszem. Ale bez | 
narodowego klucza. 

Wolny od narodowej obsesji, 
metafory, stylistyki Skoli- 
mowski zwraca się ku temu, co 
go otacza, tu i teraz; ku temu, 
co zna sam ze swego dwudzie- 
stokilkuletniego doświadczenia; 
bez żadnych gotowych stwier- 
dzeń, z góry powziętych przeko 
nań,  wartościujących sądów. | 
„Rysopis” strzeże się syntez 
synteza może być, ale nie musi. 
rzeczą widza. Rzeczą autora fil. 
mu jest notowanie  obserwacj 
(dokonując wśród nich wyboru, | 
oczywiście). 2 tych obserwacji 
powstaje rysopis bohatera filmu, 
młodego mężczyzny, który, zgod- 
nie z konwencją dość często po- 
jawiającą się we współczesnym 
filmie i literaturze, ma kłopoty 
ze znalezieniem sobie miejsca w 
Świecie, ma trudności z określe- 
niem samego siebie, jest zagu- 
biony, w gruncie rzeczy bezrad- 
ny przy manifestowanej brutal- 
ności i naiwny przy manifesto- 
wanym cynizmie. Wszystko to 
razem tworzy postać doskonale 
nakreśloną, osadzoną w śŚrodo- | 
wisku czy w świecie scharakte- 
ryzowanym znów celnie wybra- 
nymi obserwacjami; razem tw: 
rzą one tło dla zarysu sytuacj 
ogólniejszej, na której rzutowa- 
ne są indywidualne: dzieje boha- 
tera i od której jego los jest za- 
leżny. Ów bohater nazywa się 
Andrzej Leszczyc i gra go Sko- 
limowski. I tu należy pobłogo- 
sławić trudności, które nie po- 
zwoliły Skolimowskiemu na za- 
angażowanie aktora do tej roli; 
okazało się, że sam jest aktorem 
znakomitym, którego natych- 
miast i znów naszym ulubionym 
zwyczajem (Paryż północy, Ka- 


szubska Szwajcaria) okrzyknięto | 


James Deanem Polaków. James 
Dean lokalny, czy po prostu do- 
skonały jako Leszczyc Jerzy 
Skolimowski, napisał przy tym 
dla swego bohatera dialogi, ja- 
kich rzeczywiście nie słyszano 
nigdy w filmie polskim. Te dia- 
logi, powiązane bezbłędnie z 
sytuacjami i obrazami filmowy- 
mi w każdym calu (filmowana 
narracja, ta klęska wielu na- 
szych utworów filmowych, 
Rysopisie" nie istnieje), mówią 
o prawdziwej znajomości otacza- 
jącego nas świata, którą dotych- 
czas film ukrywał przed nami 
starannie. Przynajmniej w tym 
zakresie, którym zajmuje się 
Skolimowski. 


Jak na debiut są to więc wa- 
lory niebanalne. I nie tylko jak 
na debiut. „Rysopis” jest filmem, 
który w pełni potwierdza pierw- 
sze głosy o tym dziele, sygnali- 
zujące pojawienie się talentu 
wybitnego i w znacznej mierze 
już ukształtowanego. Jeśli zaś 
mówić o tym, co dla tego talen- 
tu stanowi jakieś niebezpieczeń- 
stwo, to przede wszystkim jest 
nim upodobanie Skolimowskiego 
do znaczących rekwizytów, do 
estetycznych symboli. Co praw- 
da, nie ma ich niemal zupełnie 
w „Rysopisie”. Ale w .Walko- 
werze” już są. I chyba lepiej 
by było, żeby myśl główna czy 
filozofia filmu, i tak oczywista, 
nie znajdowała potwierdzenia w 
owym wierszu o życiu i krawa- 
cie. który pojawia się w obu 
filmach i jest po prostu wier- 
szem w złym guście. Ale w koń- 
cu dobry reżyser, scenarzysta i 
aktor może mieć słabość do nie 
najlepszych wierszy. To się zda- 
rza. 


JOANNA GUZE 


wRysopis” (Polska), reż. Jerzy Sko- 


limowski 


ŚWIĘTA 


Za duzo 


Jieliśmy kiedyś „Zaczarowany rower", 
,|.Trzy starty”, „Męża swojej żony”, ma- 
my teraz — „Świętą wojnę”, „Zawsze w 
niedzielę” i „Jutro Meksyk”. Temat spor- 
towy zadomowił się, jak widać, w naszym filmie, 
ale o jakimś jego poszerzeniu czy pogłębieniu tru- 
dno mówić. Kibice i rywalizujące kluby, konflikty 
między trenerami i zawodnikami, problemy p: 
w aodiE gie. jednych i drugich — wszystko to ju: 
yło. 
Twórcy „Świętej wojny” (scenarzysta Józej 
Ponitycki i reżyser Julian Dziedzina) również nie 


WOJNA 


życzliwości 


ie i kilka lepszych pomysłów (ze znakomi- 
tym zatrzymaniem samochodowego pościgu — na 
czele). Natomiast pomysł zdubbingowania Elżbie- 
ty Czyżewskiej trudno uznać za przedni. Jeśli tak 
dalej pójdzie — doczekamy się, że dublerki będą 
użyczały aktorkom, odbiegającym nieco od „wzor- 
ca ideału”, swoich rąk czy nóg. 

A wydźwięk dydaktyczny „Świętej wojny”? 
Właściwie wszystko jest w porządku, a jednak 
coś nie daje mi spokoju. Ci, którzy nie znają pew- 
nych, nie najjaśniejszych kulis sportu będą, oglą* 
dając ten film, śmiać powiedzmy — do roż- 


STANISŁAW JANICKI 


mają nam nic szczególnie odkrywczego do powie- 
dzenia. Że kibice są fanatyczni, że możni protek- 
torzy (czytaj: zakłady pracy) kupują i sprzedają 
zawodników, że pięknym i szlachetnym skądinąd 
sporlem rządzą prawa dżungli — wiemy, znamy... 
Zresztą twórcy „Świętej wojny” nie mieli ambi- 
cji oświecania mas czy wzruszania (pytanie czy 
takich ambicji, mimo wszystko, mieć nie powin- 
ni — pozostawmy na uboczu). Chodziło im o coś 
innego — chcieli nas zabawić. I w znacznej mie- 
rze to im się udało. Film jest zgrabnie skonstru- 
owany, ma wartką akcję, sporo gagów i innych 
niezbędnych, a przepisanych receptą, elementów 
utworu rozrywkowego. Recepta jest co prawda 
dosyć stara i pamięta lata, gdy wpadanie do wan- 
ny napełnionej wodą uznawane było za dowcip 
subtelny i śmieszny, ale jest w tym filmie na 


puku i wyjdą z kina nie obciążeni żadną reflek- 
sji 


Ci, którzy wiedza trochę o tum, co dzieje się 
za fasadą sportu, podzielą się pewnymi uwagami 
jak to film upiększa rzeczywistość, ale też będą 
się dobrze bawić. Najlepiej zaś bawić się będą ci 
których film sportretował. Po wyjściu z kina 
z minami niewiniątek — powiedzą: no proszę, ja- 
cy jesteśmy sympatyczni i w gruncie rzeczy nie- 
szkodliwi. 

Króiko i brutalnie mówiąc — wydaje mi się, że 
w „Świętej wojnie” jest nieco za dużo sympatii 
i życzliwości dla obrzydliwego procederu upra- 
wianego u nas dosyć powszechnie i równie pow- 
szechnie tolerowanego. 


„Swieta wojna” (Polska), reż. „1 


KONKURENT 


CZY SPRZYMIERZENIEC? 


Przed tygodniem zamieściliśmy wypowiedź prezesa Komi- 
tetu do Spraw Radia i Telewizji, Włodzimierza Sokorskiego — 


na temat wzajemnych stosunków filmu i TV. Dziś mówi 
o tych sprawach reż. Jan Rybkowski, kierownik artystyczny 


zespołu RYTM. 


0 konflikcie 


między filmem i telewizją 


mówi 


JAN RYBKOWSKI 


— Każdy film eksperymentem 


zy pana zdaniem 
istnieje jakiś kon- 
flikt pomiędzy  fil- 


mem i telewizją? 
Czy można tak nazwać obustron- 
ne pretensje, o których stale się 
słyszy? 


— Rzeczywiście pretensji tych 
jest sporo, ale uważam, że w 


6 


Fot. R. Sumik 


dużej mierze wynikają one z 
nieuporządkowania pewnych 
podstawowych zagadnień. 

Po pierwsze — organizacyjno- 
produkcyjnych: kto i za jakie 
pieniądze ma realizować filmy, 
w jaki sposób ma się odbywać 
zatwierdzenie każdego filmu i 
zaplanowanie go w programie? 


Po drugie — zagadnienia pro- 
gramowo-artystyczne: jakie to 
mają być filmy, co mają wy- 
rażać, jakiemu celowi mają słu- 
żyć? 

— Czy w uporządkowaniu 
tych spraw nie możemy skorzy- 
stać z wzorów zagranicznych, z 
doświadczeń tych ośrodków te- 
lewizyjnych, które pracują zna- 
cznie dłużej od nas? 


— Powoływanie się na wzory 
zagraniczne. szczególnie zachod- 
nie, mija się z celem przede 
wszystkim dlatego, że jesteśmy 
na innym etapie rozwoju filmu 
telewizyjnego. Na Zachodzie — 
faza konkurencji z kinem właś- 
ciwie już minęła; wykształciły 
się tam odrębne formy filmu ki- 
nowego i filmu telewizyjnego. 
Poza tym, telewizja przestała 
być tam „ubogim krewnym” fil- 
mu, przeciwnie — coraz częściej 
zaczyna zachowywać się jak „bo- 
gaty wujaszek” dyktujący wa- 
runki współpracy i skupiający 
większość Środków  produkcyj- 
nych i finansowych w swoim 
ręku. 


W naszych warunkach mówie- 
nie o jakimś poważnym działa- 


kin i filmów oraz zbyt mały 
program telewizyjny. Wiadomo, 
że zdarzają się okresy zwiększo- 
nej czy zmniejszonej frekwencji 
w kinach całego kraju lub w 


poszczególnych regionach, lecz 
nie ma to żadnego znaczenia i 
absolutnie nie wynika ze współ- 
zawodnictwa _ konkurencyjnego, 
które mogłoby nawet być w 
skutkach zbawienne dla obu in- 
stytucji. Przeszkodą w twórczym 
działaniu jest przewlekły i nie 
służący nikomu spór kompeten- 
cyjny. Nasz bochenek chleba jest 
mały, więc nieważne jaki pie- 
karz go piecze. chodzi o to, aby 
był dobrze zrobiony i rozdzielo- 
ny sprawiedliwie, 


Skoro jesteśmy przy porówna- 
niach kulinarnych, dodam, że 
jeżeli program filmowy jest tym 
posiłkiem 4 la carte (bo każdy 
może wybrać to, co mu najbar- 
dziej odpowiada), to program 
telewizyjny jest pożywieniem 
codziennym (nie chciałbym naz- 
wać go stołówkowym), na który 
wszyscy jesteśmy skazani. Imy- 
ślę, że naszą największą troską 
powinno być to — aby ten tele- 
wizyjny posiłek nie przypominał 
niektórych naszych stołówek... A 
więc — żeby był w miarę na- 
szych sił urozmaicony, posilny i 
sprawiał choć minimalną satys- 
*akcję odbiorcom. 


— Interesują nas przede wszy- 
stkim sprawy produkcyjne z 
punktu widzenia pana, jako kie- 
rownika artystycznego. zespołu 
RYTM, i jako reżysera. 


— Filmy telewizyjne nie mo- 
gą być produkcją uboczną k 
nematografii. Nie mogą być tak- 
że sferą nieustającego ekspery- 
mentu. O ile film fabularny kry- 
je w sobie duże ryzyko artysty- 


czne i finansowe, o tyle film 
telewizyjny powinien to ryzyko 
sprowadzać do minimum. Film 
telewizyjny wymaga — dlatego 
dojrzalszej i sprawniejszej ka- 
dry  realizatorskiej:  scenarzy- 
stów, reżyserów, operatorów. 
Film telewizyjny to przede 
wszystkim sztuka użytkowa, któ- 
rej zadaniem jest przekazanie 0- 
kreślonych treści w formie zwię- 
złej i atrakcyjnej — gdy chodzi 
9 rozrywkę, a zwięzłej, mądrej i 
komunikatywnej w wypadku 
podjęcia tematyki poważnej. 


Wiem, że w naszym Środowi- 
sku artystycznym źle jest przyj- 
mowane określenie sztuki użyt- 
kowej, podobnie jak wydaje się 
obraźliwe określenie kogoś za- 
wodowcem. Słowu rzemieślnik 
przypisuje się znaczenie pejora- 
tywne, nawet jeżeli mowa o do- 
brym rzemieślniku; stało się ono, 
niesłusznie, synonimem czegoś 
tandetnego, sztampowego. ogra- 
niczającego horyzonty. 


A ja wyznam, że czuję się za- 
szczycony, gdy słyszę, że jestem 
dobrym rzemieślnikiem. Więcej: 
twierdzę, że właśnie dlatego 
mam pełne prawo do ekspery- 
mentu i szansę przeprowadzenia 
tego eksperymentu lepiej, aniże- 
li jakikolwiek dyletant. Zawo- 
dowy kierowca umie posługiwać 
się sprawnie samochodem w ru- 
chu ulicznym, a jeśli ma odpo- 
wiednie predyspozycje może być 
znakomitym kierowcą rajdowym 
czy wyścigowym. Amator zaś — 
siedząc za kierownicą — czu- 
je się na każdej ulicy jak 
na torze wyścigowym.. Ten 
kierowca może swoją  bra- 
wurą zaimponować narzeczonej, 
ale najczęściej jego jazda koń- 
€zy się tragicznie. | 


— Czy mamy jednak wystar- 
czającą kadrę dobrych reżyse- 
rów? 


— Słyszałem nieraz, a także 
czytałem, że nie dysponujemy 
kadrą zawodową. Uważam te 0- 
pinie albo za wynik małego ro* 
zeznania, albo też za dowód ego- 
centryzmu osób wypowiadają- 
cych się w tej sprawie. Zarówno 
kinematografia, jak i telewizja 
dysponują w tej chwili wystar- 
czająco dużą liczbą ludzi mają- 
cych wykształcenie i duże doś- 
wiadczenie, Jeżeli odczuwa się ja- 
kieś braki, to przeważnie wśród 
autorów i scenarzystów. Przed 
dwoma laty, gdy zaczynaliśmy 
realizować filmy telewizyjne, 0- 
bawialiśmy się, że zabraknie 
nam realizatorów. Dziś widzimy, 
że jesteśmy w stanie produko- 
wać nawet więcej niż zaplano- 
wano. * 


Prawdziwym wąskim gardłem 
tej produkcji jest natomiast brak 
sprzętu oraz niedostateczna moc 
naszych wytwórni. Filmy  tele- 
wizyjne nie mogą powstawać na 
marginesie produkcji filmowej. 


— Jak można by temu zara- 
dzić? 


— Trzeba mieć bazę produk- 
tyjną, która umożliwiałaby uzy- 


skanie standardów międzynaro- 
dowych — zarówno w jakości o- 
brazu, jak i dźwięku, a także 
obróbki laboratoryjnej. Stać nas 
na to, aby nasze filmy pokazy- 
wać nie tylko u nas; może to 
być przecież korzystny artykuł 
wymiany i eksportu. 


— Jakie jest pana zdanie na 
temat wyświetlania polskich fil- 
mów fabularnych w telewizji? 


— Między kinematografią a te- 
lewizją powinna istnieć stała 
rozsądna współpraca programo- 
wa. Uważam, że wiele filmów 
dobrych i pożytecznych, które 
mogą nie znaleźć odbiorców w 
dużych salach kinowych, ucieszy 
widzów w programie telewizyj- 
nym. Nie można też wykluczyć, 
że film nakręcony dla telewizji 
— stanie się atrakcyjniejszy na 
dużym ekranie kinowym. Oczy- 
wiście. kino powinno zapewniać 
lepsze warunki odbioru, lepszy 
obraz i dźwięk, a także pewien 
komfort odbioru, gdyż widz pła- 
ci przecież za bilet, i to nieraz 


dość dużo. Większość kin nie za- 
pewnia tych warunków. Oto 
główna przyczyna „ucieczki” wi- 


dzów z kin. Zasięg telewizji o- 
bejmuje coraz większe obszary 
kraju. Małe kino objazdowe, wy- 
świetlające na wsi kopie 16 mm, 
ma daleko gorsze warunki od- 
bioru niż przeciętny telewizor. I 
w tych właśnie miejscowościach 
— a nie w dużych miastach — 
różnica między filmem a tele- 
wizją staje się najbardziej ja- 
skrawa. . 

Czy więc dobry telewizor w 
szkole lub świetlicy nie byłby w 
tych ośrodkach  najwłaściwszą 
formą przekazu filmów fabular- 
nych? Utrzymanie „statystyczne- 
go" kina wiejskiego dużo prze- 
cież kosztuje: jest ono główna 


przyczyną deficytów w kinema- 
tografii, a jego użyteczność rów- 
na się często zeru. Gdy, na przy- 
kład, realizowałem film w San- 
domierzu, a był to okres wy- 
świetlania „Krzyżaków”, okoli- 
czne miasteczka nie dysponowa- 
ły odpowiednią aparaturą pro- 
jekcyjną. Związki zawodowe 1 
stowarzyszenia społeczne organi- 
zowały więc wycieczki do odle- 
głej Stalowej Woli — aby wszy- 
scy chętni mogli obejrzeć „Krzy- 
żaków”. Podobnie działo się gdzie 
indziej. 


— Realizował pan filmy  za- 
równo dla kin. jak i dla telew. 


zji Czy można jakoś określić 
specyfikę pracy w obu tych dzie- 
dzinach? 


— Moje pojmowanie specyfiki 
zawodu jest dość szerokie. Film 
to sztuka młoda, każdy film jest 
nadal eksperymentem i każdy 
sposób przekazywania jest eks- 
perymeniem. Ekran telewizyjny 
traktuje wyłącznie jak. jeden 
ze środków przekazu filmowe- 
go. Ma on, oczywiście, swoją 
specyfikę, tak samo ważną jak 
specyfika filmu  szerokoekrano- 
wego czy cineramy. Nie należy 
lekceważyć tych różnic, ale nie 
należy też robić z nich fantomu. 


Wizyta u królów” 
a Rybkowsi 


Znam kilku reżyserów  telewi- 
zyjnych — na przykład Antcza- 
ka, Hanuszkiewicza, Gruzę — 
którym powierzyłbym bez wa- 
hania zarówno film telewizyjny, 
jak i realizowany w każdej in- 
nej technice przekazywania, ale 
znam również wielu renomowa- 
nych reżyserów filmowych, któ- 
rym powierzyłbym żadnego 
scenariusza, bez względu na to 
dla jakiej techniki przekazu był- 
by przeznaczony. 


Rozmawiała: 


KRYSTYNA GARBIEŃ 


„Człowiek z kwiatem w ustach” reż. Jana Rybkowskiego 


<Ź 


I | POCZTÓWKA Z FRANCJI 


Gwiazdy z obu 


Po olbrzymim „Najdłuższego 
dnia* i artystycznej klęsce - „Kleopatry”, 
Darryl Zanuck, szej wytwórni 20th Centu- 
| ry Fox, pomyślał o nowym widowisku, któ- 
| re można byłoby nakręcić w Europie z u- 
działem gwiaz z obu stron Oceanu. Naj- 
prostszą rzeczą było chronologiczne konty- 
| nuowanie tematu „Najdłuższego dnia", z 

dramatyczną historią zajęcia Paryża w sier- 
pniu 194 roku przez wojska alianckie. W 
poszukiwaniu dostatecznie atrakcyjnych źró- 
det historycznych, Zanuck zatrzymał się na 
pamiętnikach niemieckiego generała von 
Choltitza — tego samego, któremu Hitler po- 
lecił spalić Paruż w razie wycofania sie 


sukcesie 


Jean Gabin zagra w najbliższym czasie 
w filmie „Le Rififi A Paname”, który 
zrealizuje Denys de la Patellitre według 
powieści Auguste Le Bretona. Świetny 
aktor wystąpi w roli słynnego gangstera 
„Diamentowego Paolo”, ukrywającego się 
w Londynie przed policją. Partnerami 
Gabina będą aktorzy amerykańscy: Ed- 
ward G. Robinson i George Raft. 


„CZTERY FAJKI” 
JASNEGO 


Vojtech Jasny przygotowuje realizację 
filmu opartego na znanej książce Iji 
Erenburga „Trzynaście fajek”. Film bę- 
dzie jednak nosił tytuł „Cztery fajki”, 
ponieważ znajdą się w nim tylko cztery 
opowiadania. Reżyser, który napisał sce- 
nariusz wraz ze znanym rysownikiem 
i humorystą Adolfem Hoffmeistrem, ma 
zamiar nakręcić film we współprodukcji 
z jedną z firm zagranicznych. 


MOREAU ZNOWU W MEKSYKU 


Jeanne Moreau, która bawiła niedawno w 
Meksyku podczas realizacji filmu „Viva Ma- 
ria”, udaje się ponownie na drugą półkulę. 
Aktorka obejmie główną rolę w nowym filmie 
Luisa Bunuela „Mnich”. 
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stron Oceanu 
Yves Montand 


Wehrmachtu. Kiedy jednak przyszło do sta- 
rań o uzyskanie zgody na realizację filmu, 
Francuzi oświadczyli, iż nie widzą powodu, 
by opierać film na pamiętnikach hitlerow- 
skiego generała, który zrobił w nich z ste- 
bie bohatera — niemal jedynego, któremu 
stolica Francji zawdzięcza swe ocalenie. 
Rozsądniej i uczciwiej postąpił producent 
Paul Graetz z wytwórni Paramount. Decu- 
dując się na sfilmowanie tego samego te- 
matu, wybrał materiały faktograficzne opra- 
cowane przez Larry Collinsa i Dominique 
Lapierre w książce „Czy Paryż spłonie?". 
a na reżysera filmu wytypował Rene Cle- 
ta. Otrzymawszy zgodę władz francne- 


JEDNYM 


ZDANIEM 


Charlton Heston 
(na zdjęciu) objął 
główną rolę w _ fil- 
mie „Chartum” Basi- 
la Deardena — o wal- 
kach angielskich ko- 
lonistów z wojskami 
Mahdiego. 


* 


Nowy film Vitto- 
rio De Siki będzie 
adaptacją powieści 
francuskiego pisarza 
Romaina Gary „O- 
bietnica _ poranka 
scenariusz opracowu- 
je Cesare Zavattini. 


EJ 


Dino Risi („Życie 
jest ciężkie”) nakrę- 
ci obyczajową kome- 
dię satyryczną „L'om- 
brellone” (Parasol): 
wystąpią: Jean So- 
rel, Sandra Milo i 
Enrico Maria Sa- 
lerno 


kich, przystąpił latem do realizacji swego 
projektu; zdjęcia zostały już ukończone, 
Przedsięwzięcie to zasługuje na uwagę Z 
wielu względów. Przede wszystkim Clement 
otrzymał znów szansę powrotu do swych 
doświadczeń z okresu pamiętnej „Bitwy 0 
szyny”. Reżyser dostał do dyspozycji olbrzy- 
mie środki materialne, które rzadko do- 
tychczas były dawane realizatorom rekon- 
struującym wypadki ostatniej wojny. W 
filmie wystąpi wielu znanych — aktorów: 
Glenn Ford (generał Omar Bradley), Kirk 
Douglas (generał Patton), Gert Froehe (ge- 
nerał von Choltitz), a poza tym — Jean- 
Paul Belmondo, Charles Boyer, Alain Delon, 
Anthony Perkins, Yves Montaną, George 
Cha! ita, Największą role kobieca otru- 
mała Leslie Caron. 

Czy film ten zdoła przewyższyć sukces 
Najdłuższego dnia*, przekonamy się nie- 
bawem. Producent Paul Graet= twierdzi, że 
jest tego peirien już dzis 


Nowa „Riiwą o szuny” 
Renć_Clóment 


Serge Bourguii 
w Ameryce weste 
von Sydow w roli 

Bohaterem filr 
czych na plantacji 
i spadając burzy » 
musi pokryć wyrz 
możliwość schwyti 
nagrodę w wysoki 
kami wyrusza w p 
giną wszyscy. 

Recenzent tygi 
ny, jeśli chodzi o 
niestrawny. „Być 
filmu realizowane 
sterny. Warto wię: 
noś 


Wszyscy gina 


„Nagroda 


, autor głośnego filmu 


Niedziele w Avray”, 


nakręcił niedawno 


sThe Reward” (Nagroda), ze znanym szwedzkim aktorem, Maxem 


wnej. 


jest lotnik, zajmujący się 


rozpylaniem 


substancji bakteriobój- 


Pewnego dnia pilotowany przez niego samolot ulega katastrofie 
ę ciśnień. Lotnik zostaje zatrzymany przez miejscową policję — 


ne szkody. 


Aby uzyskać pieniądze, 


Opowiada szeryfowi, że ma 


pewnego mordercy i kidnapera, za którego głowę 'wyznaczono 
50 tysięcy dolarów. Szeryf wraz z lotnikiem i trzema pomocni- 
4 za przestępcą. Droga prowadzi przez słynną Dolinę Śmierci. Tu 


ka „Time” przyznaje, że western Bourguignona jest bardzo pięk- 
w i kompozycję plastyczną zdjęć. W całości jest to jednak film 
ie — zastanawia się sprawozdawca — nie należy przykładać do 


przez Europejczyka 
trzekać. jak przyjmie 


Raf Vallone zagra glów- 
ną rolę w filmie „Opera- 
zione  Paradis reżyserii 
Dino Maiuri. Będzie to 
film przygodowy z cyklu 
modnych obecnie opowieś- 
ci o „tajnych agentach" i 
„wywiadowcach”. _ Akcja 
toczy się w brazylijskiej 
dżungli. 


' PUSTYNIA 
I 
LUDZIE 


Młody reżyser  ra- 
dziecki Bułat Marsu- 
now realizuje film we- 
dług powieści Jurija 
Trifonowa „Pragnieni 
Bohaterami filmu są ro- 
betnicy zakładający ru- 
rociągi na pustyni Ka- 
ra Kum. W rolach głów- 
nych wystąpią aktorzy 
niezawodowi 


miarki, jaką mierzy się amerykańskie we- 
Nagrodę” 


europejska krytyka i publicz- 


JEDEN DZIEŃ PARYŻA 


Francuski dokumentalista, Jean 
Herman. autor reportażu o p: 

ryskich chuliganach pt. „Na złej 
drodze”, nakręcił swój pierwszy 
film fabularny „Dimanche de la 
vie" (Niedziela Życia). Scenariusz 
opracował znany_ pisarz, Ray- 
mond Queneau („Zazie w metro”) 
— chodzi w nim. o jeden dzień 
z życia Paryża. W roli głównej: 
Danielle Ddrrieux; jej partnera- 
mi są Jean-Pierre Moulin. Oli- 
vier_Hussenot, Paulette Duhost. 


krótce po ukończeniu WGIK, Łari- 


sa „Szepitko zrealizowała ' interesu- 
jący film „Upał*, który uzyskał 
nagrody, na festiwalach w Karlovych 


Varach i we Frankfurcie nad Menem. 
Kolejny film młodej reżyserki nazywa 
się „Kapitan gwardii" i powstaje według 
scenariusza E. Jeżowa (..Ballada o żol- 
nierzu*) i N. Riazancewej. Jest to opo- 
wieść o kobiecie, która walczyła podczos 
wojny jako piloi pułkowy i wsławiła się 
odwagą; po wojnie otacza ją powszech 
ny nimb szacunku graniczącego z uwiel- 
bienii Bohaterka jest dyrektorem te- 
chnikum budowlanego. wychowuje przy- 
braną córkę — stopniowo jednak jej 
charakter nabiera coraz bardziej despo- 
tycznych cech i w Końcu staje się nie- 
znośna dla otoczenia, nie bacząc na po- 
pełniane błędy i krzywdy wyrządzane 
ludziom. Film ukaże stopniowe narasta- 
nie konfliktu między dawnym kapitanem 
gwardii a jej uczniami i córką. co w 
końcu doprowadza do dramatycznych 
spięć. Dawne, choćby najwyższe zasługi. 
nie dają nikomu prawa do samowoli — 
oto teza filmu, za którą krują sie kon- 
kretne przykłady 


— to tytuł nowego filmu Franco Ros 
tem wyjścia jest tajemniczy anons, jąki ukazał się kilka lat temu 
z gazct Rio de Janeiro: „Różo, błagamy, wróć! Musisz nas odnaleść! 
rami anonsu miało być sześciu mężczyzn zakochanych w młodej czarujące, 
Brazylijce, która zniknęła, nie chcąc być przyczyną zatargów wśród swych 


wielbicieli. 


Historia ta zachęciła dramaturga Glaucio Gila do napisania kome: 


iego. realizowanego w Brazyli 


„Róża 


potrzebna od zaraz”, cieszącej się dużym powodzeniem w teatrach Brazylii. 


Scenarzysta Ennio de Concini 
Rossiego. 


napisał ma jej podsta! 


scenariusz filmu 


W roli Róży występuje Claudia Cardinale, w roli jej adoratorów — Nino. 
Manfredi. Mario Adorf. Akim Tamiroff. Lando Buzzanca i Grandhe Othello. 


Błagamy, wróć! 
Claudia Cardinale 


Rolę główną gra M. Bułgałtowa, znana 
z_ filmów „Bunt kobiet", „Siostry* i 
„Opowieść plomiennych lat". Jednym z 
jej partnerów jest aktor 1. Grabbe. Film 
powstaje w trzecim zespole twórczym 
wytwórni Mosfilm. 

W tym samym zespole realizowany jest 
film pt. „Jestem żołnierzem. mamo”. w 


PROBLEMY SPOŁECZNE, 
SENSACJA I SPORT 


reżyserii M. Zachariasa (scenariusz L. 
Rizina).e poświęcony współczesnemu ży- 
ciu Armii Radzieckiej. Film ma charak- 
ter dydaktyczno-wychowawczy — poka- 
zuje na przykładzie niesubordynowanego 
rekruta, który pragnie kontynuować w 
wojsku swe wyniesione z cywila łobu- 
zerskie nawyki — że armią jest nie tyl- 


ko szkołą obrony kraju, ale i szkołą ży- 
cia. 
Tematykę 


porusza _ film 
pierwszego 


ego_ „Człowiek 
bez papierów" reż. A. Bobrowskiego. 
według scenariusza W. Kuzniecowa. Film 
ukazuje wewnętrzną walkę, jaką toczy 
sam z sobą przerzucony do Związku Ra- 
dzieckiego agent; dawne przywiązanie 
do ojczyzny, świadomość  bezcelowości 
dywersyjnej działalności przeciw włas- 
nemu narodowi — biorą tw końcu górę. 
W_ realizacji filmu uczestniczą konsui- 
tanci — pracownicy Komitetu do Spraw 
Bezpieczeństwa. W głównych rolach wy- 
stępują aktorzy — W. Zamanski i N. 
Grieenko. 
„Królewskie regaty” — to tytuł filmu 
dukina o tematyce sportowej. 
B. Wasiliewa, K. Rapoporta 
iS. Listowa, został oparty na autentycz- 
num wydarzeniu — sensacji sportowej, 
jaką stało się w Anglii w roku 1956 zdo” 


Scenariusz 


bycie Wielkiej Królewskiej Nagrody 
przez nieznaną dotąd ósemkę ze sterni- 
kiem Moskiewskiego Instytutu Lotni 


go. W jilmie gra wielu młodych absol- 
wentów szkół aktorskich oraz dwóch ak- 
iorów starszego pokolenia — N. Chanow 
i A. Gruzinski, 


ALBERT KLEINAS 


Maria Ciesielska w. roli żony Witkowskiego 


„Nie uczesane” sprzeczności 
Zygmunt Hóhner I reż. Witold Lesiewicz 


REPORTAŻ 


itkowski _ reprezen- 
tuje w zakładzie po- 
litykę góry, ocenia 
Wszystko pod ką: 
tem szeroko pojęte- 
Ko interesu spoleczneko. Nowicki 
trzyma się innej zasady — że naj- 
bliższa ciału koszula. Innymi słowy 
— oddać państwu co się musi, wzi 
ile się da, dhać przede wszystkim 
© interes załogi. 


— załodze, oczywiście, w to kraj. 


— Tak, w załodze ma oparcie. Nie 
podejmie żadnej niepopularnej akcji. 
— W fabrykach, jak na pewno 
wiecie, kradli, kradną i będą kraść. 
Rzecz w tym — ile? U nas to nie 
jest duży problem, rohimy w meta- 
lu, a nie w mięsie czy skórze. Ale 
i na metal jest zbyt. Mechanizuje- 
my się, a z częściami zamiennymi 
źle, więc trzepią u nas fuchy — te 
części właśnie. Wszyscy o tym wie- 
dzą, Nowicki też. Prywatnie- Bo 
oficjalnie niczego takiego u nas nie 
ma. Witkowski zaczął to łapać. 
Skończyło się na tym, że robią 
ostrożnie i tylko wtedy, kiedy Wit- 
kowski daleko. 


Dialog ten słyszę w świetlicy 
jednego z zakładów na Woli. 
Można by więc sądzić, że trafi- 
łam na rozmowę osób zaintere- 
sowanych jakąś konfliktową sy- 
tuacją w tym przedsiębiorstwie. 
Nie zdradzam jednak żadnych 
tajemnic zakładowych. Reflekto- 
ry i kable przekonują, że sce- 
na, którą obserwuję, została za- 
aranżowana. Wejdzie ona do fil- 
mu Witolda Lesiewicza „Miejsce 
dla jednego”. 


Po kilku dniach słyszę w ate- 
lier na Chełmskiej inny dialog. 
— Mówi 
nuj: 


mi szef zbytu, że kwestio- 
te wczorajsze silniki. 
— Musimy, dyrektorze. 


— Rozumiem, te wtryskiwacze nie 
nadają się. Nasza kontrola też je 
odrzuciła. Ale bez nich nie wyko- 
namy planu, pęknie calej załodze 
premia. Rozumiecie panowie chyha, 
co to znaczy. 

— Rozumiemy, dyrektorze, ale co 
możemy na to poradzić? Nasi też 


Z REALIZACJI 


i nie 


pracują na premię, a te 
nadają się. I tak by tu wróciły. 

— ale już w następnym roku. 
Wtedy będziemy mieli dobre wtry- 
skiwacze, wymienimy hez dyskusji. 


Zacytowane rozmowy określa- 
ją charakter realizowanego (il- 
mu. Problemy produkcyjne, kon- 
flikty w kierownictwie zakładu. 
sytuacja załogi. Akcja filmu 
„Miejsce dla jednego” rozgrywa 
się współcześnie na terenie 
wielkiego zakładu produkcyjne- 
go. W wypadku samochodowym 
został ciężko ranny stępca dy- 
rektora fabryki Witkowski. 
Dokąd jechał, dlaczego sam pro- 
wadził samochód, gdzie jest tecz- 
ka, w której prawdopodobnie 
wiózł bardzo ważne dokumenty 
— oto pytania, które zada s0- 
bie nie tylko widz. Zadają je 
w filmie ludzie zainteresowani 
sytuacją, jaka zapanowała w 
Famocie od czasu, gdy zaczął 
tam pracować Witkowski. 

Dyrektorem Famoiu jest No- 
wicki — doświadczony prak- 
lyk, który aplauz u 
skuje zręczną polityką przyno- 
szącą korzyści pracownikom, a 
sławę zakładowi; przymyka oczy 
na pewne nieformalności, któ- 
rym — jego zdaniem — i tak nie 
da się zapobiec. Idyllę psuje no- 
wy człowiek w zakładzie — 
Witkowski: pryncypialny, suro- 
wo osądzający wszelkie zło. Ci 
dwaj ludzie nie mogą ze sobą 
współpracować, nie chcą jednak 
dotrowolnie rezygnować ze 
swych stanowisk. W tej sytuacji 
musi dojść do ostrego konfliktu. 
Obaj gromadzą dowody przeciw 
sobie, ale nie ustępują. W mo- 
mencie gdy, dla świętego spoko- 
ju, zjednoczenie ma odwołać 
Witkowskiego z Famotu — zda- 
rza się wypadek. 


Kto zawinił? Kto ma rację? 
Nie będę się starała odpowie- 
dzieć na te pytania. Sądzę też, 
że i reżyser filmu nie zajmuje 
się wskazywaniem winnych. In- 
teresuje go po prostu ten ostry 
konflikt wynikły na tle istot- 


Konsekwencje moralne 
Zygmunt Hibner 


nych problemów związanych z 
kierowaniem zakładu, postawą 
dyrekcji i szeregowych pracow- 
ników. Jest te konilikt aktual- 
ny i ważny. 

Postawiono naprzeciw siebie 
dwie osoby: Nowickiego i Wit- 
kowskiego. Pierwszy nie waha 
się przyznać, że jest konformi- 
stą, ale ma także niebłahe ar- 
gumenty. Zanim przyszedł do 
zakładu rządził tu kto chciał, 
pracować nie było komu. Prze- 
konany jest więc, że gdyby 


wówczas „uderzył  frontalnie”, 
to — choć nie okazałby się kon- 
formistą — dawno już musiałby 


opuścić fabrykę, a tak doprowa- 
dził zakład do jakiegoś porządku. 


Witkowski nie tolerował kon- 
formizmu swego szefa. Przeko- 
nany. że zło jest zawsze złem, 
że małe zło czy duże trzeba tę- 
pić — zaczął działać w tym 
właśnie duchu. Mówiono o nim: 
zdolny, pracowity, uczciwy, ale 
„Don 'Kichot”, bez życiowego 
doświadczenia. Podchodził do 
wszystkiego rygorystycznie, na- 
rażał się ludziom. 


Powiedziałam, że „postawiono 
naprzeciw siebie dwie osoby”. 
Ale to prawda tylko częściowa. 
Z ekranu poznamy Nowickiego 
— o Witkowskim jedynie się 
mówi, poznamy jego racje z opi- 
nii współpracowników przy- 
RYGA i niechętnych jego oso- 
ie. 


— Zastanawiam się — mówi reży- 
ser Witold Lesiewicz — w jaki spo- 
sób skonstruować postać pełną, wy- 
razistą, a przecież nie biorącą bez- 
pośredniego udziału w akcji. Po- 
stać w filmie to przede wszystkim 
racje, jakie reprezentuje, ale także 
osobowość użyczona jej przez akto- 
ra. Witkowski musi być pełnym i 
„żywym” człowiekiem bez pomocy 
aktora. 


Materiał wydaje mi się dość trud- 
ny przez swą statykę, przez te czte- 
ry ściany, z których niemal się nie 


FILMU „MIEJSCE DLA JEDNEGO” 


wychodzi. Dotychczas nie robiłem 
właściwie tego rodzaju filmów. Mi- 
mo statyczności, próbuję prowadzić 
akcję dość szybko; sytuacje stale 
się zmieniają. racje przechylają na 
różne strony. 


Będzie to zapewne film surowy. 
nie bardzo „krzeczny”... 


Lesiewicz mówi głównie o ab- 
sorbujących go w czasie reali- 
zacji problemach  reżyserskich: 
konstrukcji postaci, przetwarza- 
niu konfliktowych racji w spo- 
sób wizualnie atrakcyjny. Warto 
może jednak uzupełnić tę wy- 
powiedź. Ciekawe jest przecież 
to ostre spojrzenie na konflikty, 
które narodziły się w naszej 
konkretnej sytuacji ustrojowej: 
„nie uczesane” i 
sprzeczności, w jakie wikłają się 
ludzie w naszych czasach, i kon- 
sekwencji moralnych wynikają- 
cych z ich postaw. Tematyka nie- 
często spotykana w naszym fil- 
mie. 

„Miejsce dla jednego” powstaje 
według scenariusza Jerzego Jesio- 
nowskiego, opartego na jego wła- 
snej książce, która wkrótce znaj- 
dzie się w księgarniach. Reży- 
ser jest autorem filmów doku- 
mentalnych i fabularnych takich 
jak: „Dezerter”, „Rok pierwszy” 
„Kwiecień”, „Między brzegami”, 
„Nieznany”. W jego najnowszym 
filmie grają aktorzy, którzy i 
dawniej z nim współpracowali 
(Maria Ciesielska, Stanisław Za- 
czyk), ale też i inni, rzadziej 
spotykani na ekranach. W głów- 
nej roli dyrektora Nowickiego 
występuje doskonały aktor tea- 
tralny Zygmunt Hibner, który 
nie grał dotąd w filmie. Wielo- 
warstwowa rola Nowickiego wy- 
daje się interesującym zadaniem 
dla tego aktora. Witold Lesie- 
wicz i tym razem współpracuje 
z operatorem Czesławem Świr- 
tą. „Miejsce dla jednego” po- 
wstaje w zespole KAMERA. 


ELŻBIETA 
SMOLEŃ-WASILEWSKA 
Zdjęcia: R. SUMIK 


WADZE 


wielkim zainteresowaniem przeczytałem informację Krystyny Gar- 
bień o stanie polskiej reklamy filmowej (FILM nr. 41). Ale, nie- 
stety, nie wierzę, aby jedna ogólnopolska narada — czy też na- 
rady w ogóle — mogly źmienić na lepsze obecny śtan rzeczy. 

Na uwagę, wydaje mi się, zasługuje pomysł wyświetlania zwiastunów 
systemem non-stop na placach miejskich. Pomysl z pewnością „chwy- 
cilby". o czym dowodzą tlumy, jakie widziałem w Poznaniu. 

Pieniądze na reklamę „Końca naszego świata” z pewnością się 
zwróciły. a film ten przyniósł chyba jakieś tam ponadplanowe zyski. 
Na co je przeznaczono? Czy nie można by przynajmniej części zysków 
wykorzystać na reklamę następnego filmu? Mógłbym wymienić kilka- 
dziesiąt pozycji godnych reklamy. Ot taki choćby „Rękopis znaleziony 
w Saragossie"; film o niezaprzeczalnych walorach widowiskowych i ar- 
„tystycznych, Ktory — sądząc podług tego, że oglądałem go przy pra- 
wie pustej widowni — nie przynióst chyba nadspodziewanych dochodów. 

Bardziej zdecydowanego działania wymaga sprawa plakatów. Jest ich 
obecnie żak malo. że mogą być wywieszane jedynie w gablotach ki- 
nowych. Potencjalny widz musi więc fatygować się aż do kina, by 
plakat obejrzeć. Zazwyczaj jednak chodzi się do kina nie po to, DU 
ogladać plakaty... Plakat powinien znajdować się tam, gdzie widz naj- 
częściej przebywa. Żeby jednak był widoczny na słupaci: ogłoszenio- 
wych. musi sie czymś wyróżniać. Korzystniej byłoby chyba produko- 
wać © polowę mniej plakatów, ale za to większe, rzucające się w Oczy. 
potrafiące zainteresować przechodnia. 

Nie docenia się również w pełni reklamy prasowej. Raz tylko wi- 
działem pomysłowo ułożony slogan reklamowy. W przeddzień szczeciń- 
skiej premiery filmu „The Beatles" — „Głos Szczecina* zamieścił anons 
Jdrukowany aużymi czcionkami: „Beatlesi w Szczecinie?” Czemu czę- 
ściej nie korzystać z tego rodzaju reklamy? 204 
Zupełnie odrębną kwostią jest polityka repertuarowa wojewódzkich 
zarządów kin. Czytałem kiedyś, bodajże w FILMIE, wywiad z kierow- 
nikiem jednego z kin warszawskich, który — o dziwo — nie narzekał 
na brak frekwencji, mimo że w repertuarze umieszczał same tzw. fil- 
my trudne, nie cieszące się gdzie indziej popularnością. Przykład .od- 
wrotny”, Uruchomione przed kilku laty kino poznańskie „Wilda” od 
samego początku nastawiło się na filmy rozrywkowo-kostiumowe w ro- 
dzaju „Kapitan Fracasse' czy „Madame Sans-Góne". Kolejki przed ki- 
nem formowały się każdego dnia, bez względu na to jaka „chała 
była aktualnie wyświetlana. Aż zdecydowano się wyświetlić w „Wll- 
dzie* bodajże film Wajdy „Powiatowa Lady Makbet". Następnego dnia 
film zdjęto z ekranu, W innych kinach film ten jednak potrafił „tóy- 
trwać* zaplanowaną ilość dni. 

Powyższe przykłady świadczą chyba O tym, że warto tu 
© wyraźnym profili repertuarowym, kina, które widz 


np. praktyka szczecińskiego WZK: repertuar jest tu tak układany, św 
np. film wyświetlany wczoraj w kinie „Kosmos* (I kat.) mogę dzisiaj 
oglądać w kinie Bałtyk” (także I kat.) Nie muszę chyba dodawać, 
że ceny biletów są w obu kinach takie same, 

Należałoby w końcu wspomnieć o niewykorzystanych w sposób właś- 
ciwy kinach dobrych filmów. Cieszą się one jeszcze dużą popularnos- 
cią, zawdzięczając to swym pierwszym programom — przemytlanym 
i dopracowanym. Nie jest chyba tajemnicą, że kina te wyświetlają fil- 
my. które gdzie indziej nie mają powodzenia. Toteż niedobrze się 
dzieje, że publiczności daje się w tych kinach często sam film — bez 
prelekcji. 

Niech mi będzie wolno zadedykować te refleksje następnej ogól 
polskiej konferencji" poświęconej reklamie. filmowej, Konferchcja tata 
zakomunikuje z pewnością, że od czasu pierwszej narady w tylu a ty- 
ti procentacu zwiększono wydatki na rekiamę. Statystycznie zrobimy 
prawdopodobnie duży krok naprzód, a publiczność — obym byt złym 
prorokiem — nadal będzie omijać kinowe kasy. Jeżeli, oczywiście, ro- 
klama nie stanie sie chlehem powszednim naszych dystrybutorów: 


WALERIAN GERELA 
S>rzerin 


Godny reklamy 
lekonis znaleziony w Saragossie" 


OJ 


rzed rokiem. podczas jed- 

nej z dyskusji z ba 

cym w Polsce reżyserem 

Lwem Kulidżanowem, za- 
stanawialiśmy się, co najbardziej 
razi w naszych filmach wsp 
czesnych. Przestały być schet 
tyczne, poruszają swobodnie róż- 
ne problemy społeczne, obycza- 
jowe, psychologiczne, a jednak 
rzadko udaje się im naprawdę 
zafrapować, przejąć i przekonać 
widza. Nie chodzi przy tym o 
stopień ich doskonałości warsz- 
tatowej. bo ostatnio jakże czę- 


dzi. Szczebiotliwość, roześmiana 
kokieteryjno: owo  uganianie 
się chłopców i dziewcząt po par- 
kach i ulicach, upojne spacery 
w ulewnym deszczu itp. — wszy- 
stko to ma stanowić atrybuty 
romantyzmu i młodości rozrado- 
wanych życiem ekranowych bo- 
haterów. To dziecięce rozbryka- 
nie sięga zresztą dalej i czasem 
przekracza granice wieku 


ie, nie wszystkie filmy 
stać na to, by konfrontować mi- 
łość wśród młodzieży z konwe- 


Poszukiwanie poctyckości 


Czyste 


sto okazuje się, że nawet mało 
składny film debiutanta potrafi 


zyskać większe uznanie świeżą 
obserwacją jakiejś sprawy 
niejeden zgrabnie skrojony u- 


twór doświadczonego reż; 


era. 


I wtedy padły słowa: senty- 
mertalizm,  infantylizm. Widz 
często wie znacznie więcej od 


autorów, mógłhy w  poruszonej 


sprawie zabrać głos 
ją znacznie ostrzej i 
poważniej — tymczasem filmow- 
cy traktują go jak dziecko, 
pieszczą i zabawiają miło, po- 
godnie, sympatycznie, jakby nie 
chcąc psuć obopólnie życzliwego 
nastroju. Nawet swego czasu no- 
watorski i skądinąd wysoko ce- 
niony film Danieliji „Chodzę po 
Moskwie” nie ustrzegł się tei 
nuty i gładko pozaokrąglał swe 
satyryczne ostrza. 

Przykład ten jest o tyle chż 
rakterystyczny. że zwłaszcza fil- 
my o młodzieży, o jej romantyz- 
mie, porywach i marzeniach — 
uderzają w ton sentymentalny, 
jakby nie chcąc się liczyć z fak- 
tyczną dojrzałością i samodziel- 

ś jszych młodych lu- 


wody” 


aansami otoczenia tak ostro i 
bezkompromisowo, jak to uczynił 
Rajzman w „A jeśli to miłość...” 
albo tak odważnie atakować wi- 
dza dyskusyjnością problemów 
meralnych życia i pracy młodych 
naukowców, jak Romm w „Dzie- 
więciu dniach jednego roku”, 
Film radziecki nie bez powo- 
du zresztą powraca raz po raz 
do obrazu środowiska ludzi nau- 
ki, penetrując postawy i charak- 
tery w kontekście politycznych 
i moralnych przemian minione- 


go dziesięciolecia. W żadnym 
bowiem kręgu społecznym swo- 
boda myślenia i działani 


nieczność wybiegania w 
szłość i torowania drogi ) 
śmiałym koncepcjom — nie jest 
tak oczywistym warunkiem po 
stępu, jak właśnie tutaj. I niz- 
dzie indziej, jak tutaj, słabość, 
sportunizm i nie 
powodują da się później 
tak długo we znaki zahamowań 


i błędó! w praktyce różnych 
dziedzin życia. i 
Film Siergieja  Michaeliana 


„Idę w burzę”, oparty na powieś- 
ci Daniła Granima, stara się prze- 
śledzić ciernistą drogę młodego 
naukowca pragnącego zbadać 
możliwości wykorzystania zaso- 
bów elektrycznych atmosfery 
ziemskiej. Na ekranie przewija 
się cała galeria pracowników na- 
uki, ukazanych we wszystkich 
możliwych przekrojach: wieku, 
charakteru, moralności. obycza- 


jowości, presji politycznych wy- 
wieranych w danym momencie 
na świat naukowy. Temu szero- 
kiemu i ambitnemu zamierzeniu 
stanęło jednak na przeszkod: 
owo nazbyt „harcerskie”, przy- 
godowe potraktowanie konflik- 
tów i intryg, nie bardzo dające 
się pogodzić z powagą ludzi re- 
prezentujących świat nauki, nie- 
zależnie od tego czy oglądamy 
go w perspektywie minionego 0- 
kresu czy naszych du 

Wróćmy jeszcze do filmowego 
portretu młodego pokolenia. Ów 
sentymentalizm, o którym była 
mowa, zbyt łatwo pragnie się u- 
tożsamić z poetyckim traktowa- 
niem tematu. Dlatego ciekawa, 
mimo że kontrowersyjna, wyda- 
je się propozycja znanej poetki 
Belli Achmaduliny. autorki sce- 
nariusza filmu „Czyste wody 
reż. Aleksieja Sacharowa. Opo- 
wiadając losy czterech maturzy- 
stów, film ukazuje we wstępie 
ich radości po ukończeniu szkoły 
w sposób jak najbardziej kon- 
wencjonalny: bieganie nad wodą. 
przekomarza patetyczne de- 
klamacje i deklaracje „kim bę- 
dę”, wreszcie ślubowanie spotka- 
nia w tym samym miejscu po 
dwudziestu latach. Ale ten ba- 
nalny wstęp si autorce do te- 
go, by pokazać jak życie kom- 
plikuje i przekreśla marzenia 
bohaterów, jak wreszcie wojna 
kładzie kres samemu życiu. Rzecz 
zrobiona jest z polotem i swobo- 
dą. lużne epizcdy przeplatają 
się i konfrontują ze sobą, zmie- 
niając stale nastrój i drama- 
tyczne pointy. Ale autorka jak- 
by nie wierząc liryzmowi same- 
ko opowiadania-poematu  pra- 
grie wzmóc jego  poetyckość 
wierszowanym komentarzem. Jej 
wiersze są piękne, Achmadu 
ina czyta je sama znakomi 
jednak poety słowo wspiera- 
jące poetycki obraz. sam w so- 
bie najzupełniej czytelny, spra- 
wia wrażenie dodatkowego pię- 
tra w tym nagromadzeniu lic: 
nych warstw utworu. Czy poezja 
w kinie polega na czytaniu wier- 
szy z ekranu? Próba Achmadu- 
liny i Sacharowa wskazuje jed- 
k na ciekawy kierunek pos: 
kiwań młodych twórców rad 


kich, który będzie tym bardziej 


płodny, im szybciej wyzbędzie 
się resztek sentymentalizmu i 
infantylności, odnajdując wresz- 


męski, dojrzały ton. 

Znamiona poetyckości znajdu- 
jemy także w filmie litewskim 
„Ostatni dzień wakacji” reż. Aru- 
asa Żebriunasa. W tej opowieś- 
ci o przyjaźni kilkorga dzieci 
spędzających wakacje nad mo- 
rzem, szczególnie wypracowana 
została strona zdjęciowa, której 
autorem jest świetny operator 
Jonas Gricius („Hamlet* Kozin- 
cewa). Jego indywidualność w 
idoczny sposób zaciążyła nad 
filmem, który wprawdzie pomy- 
ślany jako dziecięcy, może być 
w pełni odczytany tylko przez 
widzów dojrzałych, wrażliwych 
na subtelno: narracyjno-plas- 
tyczne. Toteż sądzę, że trudno 
mu będzie znaleźć swego adre- 
sata. 

Natomiast niewątpliwą  za- 
bawą dla młodszych i starszych 
widzów _ jest ś 
dzwoni, otwórzcie 
sandra Mitty. Film z 
nią i mnóstwem 
akcentów opowiada o perype- 
tiach pionierów, którym kazano 
chodzić po domach wynajdy- 
wśród lokatorów weteranów 
ruchu pionierskiego. Dzieci wę- 
drują więc piętro po piętrze, od 
drzwi do drzwi, i badają czy 
wśród mieszkańców uchował się 
jeszcze jakiś staruszek lub bab- 
cia należący do pierwszych od- 
działów pionierskich. Mnóstwo 
zabawnych spięć i kapitalnych 
typów wypełnia cały film, w któ- 
rym pomysłowe zaskoczenia go- 
nią jedno za drugim. 

I rzecz kawa 
tym dzieci mie nie ma 
sentymentalizmu. Autorzy poz- 
wclili dzieciom być sobą, a one 
z właściwą sobie powagą i gorli- 
wością wykonują wszystkie, na- 
wet niepoważne, powierzone im 
przez dorosłych zadania. Film 
Mitty przypomniał starą prawdę, 
© której często zapominają fil- 
mowcy, że dzieci starające się 
sprostać i dorównać dorosłym, 
„dzieci jak dorośli” — to rzecz 
czasem zabawna; nigdy — od- 
wrolnie. 


jepłą iro- 
satyrycznych 


właśnie w 


harcerstwa 
w burzę” 


Jest szansa ratunku 
Rihi Andersson. Ingmar Rer£man i Liv Ullmann 


-NOWY FILM 


BERGMANA 


iedawno Ingmar Bergman ukończył 

zdjęcia do nowego filmu „Persona”, 

którego premiera przewidywana jest 

na początek przyszłego roku. Berg- 
man zrealizował ten film po przeszło rocz- 
nej przerwie. w czasie której zajmował 
się wyłącznie sceną — jako dyrektor Kró- 
lewskiego Teatru Narodowego w Sztokhol- 
mie. Był to bodaj najdłuższy okres w karie- 
rze Bergmana, kiedy nie kręcił filmów. 
Wiemy, że zawsze należał do najbardziej 
czynnych twórców współczesnego kina: w 
ciągu dwudziestu lat zrealizował blisko 30 
filmów, kino jest zaś jego żywiołem od dwu- 
dziestego siódmego roku życia. Bergman po- 
wiedział kiedyś o sobie: „Kino istnieje 70 
lat, ja zaś robię bez przerwy filmy od dwu- 
dziestu lat; już z tej racji mam prawo u- 
ważać się za żywą część kina”. 


Film „Persona” budzi duże zaciekawienie, 
jako, być może, początek nowego etapu w 
twórczości reżysera. Wypowiedzi Bergmana 
potwierdzają, że artysta wyznaczył sobie 
nowe zadanie. W jednym z wywiadów po- 
wiedział, że przystępuje do realizacji „Per- 
sony” w „innym stanie ducha”. 


— Gdy się jest początkującym reżyserem, 
naśladuje się innych — mówi Bergman. — 
Dopiero stopniowo odkrywamy własne środ- 
ki wyrazu, własne metody, własny styl. Cie- 
kawe, iż żaden początkujący filmowiec nie 
zaczyna od form prostych. Poszukuje kom- 
plikacji, zaskoczenia, efekciarstwa. Do pro- 


stoty trzeba dopiero dojrzeć. Teraz kiedy 
myślę, że doszedłem do całkowitej wiedzy 
technicznej, że wiem jak robić filmy — wi- 
dzę, że cała ta umiejętność nie jest mi po- 
trzebna; chcę odłożyć na bok cały arsenał 
środków zdobyty 2 trudem w ciągu lat 
praktyki. Pragnąłbym zacząć na nowo moja 
drogę jako reżyser. Zacząć ją najprościej. 


Ten „nowy styl”, o jakim przemyśliwa 
Bergman, można odgadnąć już z założeń no- 
wego filmu. Odgadnąć — bo sam Bergman 
nie udziela informacji i zabrania tego także 
personelowi oraz biurom produkcyjnym. Wi- 
dać z tego, że Bergman sam uważa, iż sta- 
nął wobec nowego problemu i nie chce o 
nim mówić przedwcześnie, zanim sam nie 
oceni wartości własnego eksperymentu. O 
swoich założeniach Bergman jednak coś nie 
coś już powiedział. Zapytany, czy można za- 
liczyć jego nowy film do jakiejś kategorii, 
odrzekł, że nie, i że początkowo nie chciał 
go w ogóle nazwać albo dać mu wyzywają- 
cy tytuł „Kinematografia”, jako że jego za- 
miarem było osiągnąć możliwie najdalej idą- 
cą „czystość” filmową. 

Ostatecznie Bergman nazwał swój film 
„Persona” i określił jego charakter za po- 
mocą porównania muzycznego: szło mu o 
podobny efekt co w utworze na dwa kame- 
ralne instrumenty solowe, np., „Sonata na 
dwoje skrzypiec”. Występują tu tylko dwie 
osoby (dwie inne pojawiają się na krótko 
w tle). tytuł zaś odnosi się do maski. uży- 


wanej przez aktorów w teatrze antycznym. 
Idzie tu bowiem o przeciwieństwo, jakie ist- 
nieje w człowieku między jego maską i oso- 
bowością, między zewnętrznym pozorem i 
wewnętrzną treścią. Bergman powiedział, że 
uświadomił sobie ideę tego filmu, patrząc 
na dwie dziewczyny wygrzewające się na 
słońcu podczas wakacji: była to najpopular- 
niejsza aktorka jego filmów, Bibi Anders- 
son, oraz młoda aktorka norweska Liv Ul- 
lmann. Obie są serdecznymi przyjaciółkami 
i w lecie tego roku bawiły w Polsce pry- 
watnie jako turystki, o czym FILM pisał. 

Bergmana uderzył osobliwy, jakby przy- 
czajony spokój owego obrazu dwu fizycznie 
do siebie podobnych młodych kobiet w słoń- 
cu. Postanowił zaproponować im udział w 
filmie, w którym wystąpią obydwie, i tylko 
one: tak też się stało. 


Liv Ullmann gra zawodową aktorkę, któ- 
ra do tego stopnia została wciągnięta przez 
żywioł odtwarzania, interpretacji, że zatra- 
ciła naturalność i nie jest już w stanie wy- 
konać gestu, by nie popaść w sztuczność. 
To zagubienie własnego charakteru wtrąca 
ją w depresję nerwową; zostaje skierowana 
do sanatorium, gdzie zajmuje się nią spe- 
cjalistka-pielęgniarka, grana przez Bibi An- 
dersson. Film złożony z drobnych scen, za- 
pisu odruchów, wzajemnych kontaktów bo- 
haterek, pokazuje swoistą „wymianę” cech 
charakteru między dwiema kobietami: pie- 
legniarka nie tylko nie ratuje chorej od jej 
manieryzmu. lecz sama przejmuje jej fałsz; 
jednocześnie między kobietami narasta nie- 
nawiść: — demon zakłamania, ułożonego ge- 
stu, gry. niszczy wewnętrznie obydwie. 


Mimo zapowiedzi Bergmana, że pragnie 
wejść w świat nowy, z informacji o „Per- 
sonie" widać — chociaż są one skąpe — że 
artysta pozostaje w kręgu zagadnień, które 
nie od dziś wypełniają jego twórczość. Po- 
twierdza to zresztą sam Bergman gdy mówi, 
że jego film będzie „inny” przede wszystkim 
w sensie formy. Myślowo natomiast „Per- 
sona” stanowi dalszy ciąg wielkiego tematu 
Bergmana, którym jest porozumienie ludzi 
między sobą. 


Eergman twierdzi zresztą ironicznie, że 
krytyka europejska próbowała go zaliczyć 
w różnych latach do różnych kierunków, 
traktując go na przemian jako egzystencji. 
listę, artystę „nowej fali reżysera wprowa- 
dzającego literaturę do kina itd. On jednak 
uważa się za twórcę typowo narodowego i 
wyjaśnia dlaczego nie przyjął propozycji 
kręcenia filmu w Hollywoodzie, czy w ogóle 
poza granicami Szwecji: jego problematyka 
wiąże się zbyt ściśle ze światem skandy- 
nawskim. Nawet pejzaż tej okolicy Europy 
— twierdzi Bergman — jest jakimś komen- 
tarzem do jego twórczości. Gdy leci się sa- 
molotem do Sztokholmu, widzi się niezmie- 
rzone połacie lasu, po czym pojawia się sa- 
motny dom na polanie. Znowu lasy i znów 
jakiś dom. Po przebyciu wielu kilometrów, 
wśród tej pustyni złożonej z lasów i jezior 
zjawia się oaza: Sztokholm. Za nią są zno- 
wu bory. „Skandynawowie pędzą życie od- 
dzielnie”. Stąd wielkim problemem tego kra- 
ju jest wzajemne zbliżenie ludzi, znalezie- 
nie kontaktu, wejście w świat kogoś dru- 


ZYGMUNT 
KAŁUŻYŃSKI 


giego. Zdaniem Bergmana jest to główny 
temat kultury skandynawskiej. Jego filmy 
zajmują się tą właśnie dręczącą Skandyna- 
wów obsesją. 

Ale Bergman pokazuje też klęskę zbliże- 
nia: wymijanie się ludzi usiłujących zna- 
leźć wzajemne zrozumienie. Utrzymuje przy 
tym, że jego filmy nie są pesymistyczne: 
jest w nich zawsze „iskierka nadziei”, jest 
szansa ratunku. Ostatni swój film, „Perso- 
na”, uważa jednak Bergman za tragiczny: 
są ło dzieje wzajemnego wywłaszczenia się 
dwu kobiet z ich charakterów. Dramat ma 
sens ostrzegawczy — i na tym polega jego 
znaczenie moralne: pokazuje straszliwe skut- 
ki, gdy jednostka gubi szansę, by być sobą. 
Tak więc również ten film Bergmana stano- 
wi dalszy ciąg jego refleksji o życiu z per- 
spektywy skandynawskiej. 
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IDA KAMIŃSKA 


idziałem Idę Kamińską, wybitną 

aktorkę Państwowego Teatru Ży- 

dowskiego w Warszawie, w czecho- 

słowackim filmie Jana Kadara 

i Elmara Klosa „Sklep przy Głównej Ulicy”. 

Kamińska została za tę rolę wyróżniona na- 
fgrodą na ostatnim festiwalu w Cannes. 


Gra ona starą Żydówkę, właścicielkę skle- 
piku z norymberszczyzną w pewnym sło- 
wackim miasteczku. Rzecz dzieje się podczas 
ostatniej wojny. Staruszka nic nie wie 
0 wojnie ani o reżimie faszystowskim panu- 
jącym w Słowacji. Jej umysł zasnął zanim 
wybuchła katastrofa. Jest sama. Opiekuje się 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 


nią miejscowa gmina żydowska i łoży na jej 
utrzymanie. Sklepik nie przynosi dochodu. 
Ale Lautmannowa — gdyż tak się Kamiń- 
ska w filmie nazywa — nie zdaje sobie z te- 
go sprawy. Od rana do wieczora tkwi wśród 
prawie pustych półek, czekając na przypad- 
kowych, klientów. Nie zmieniło się nic także 
wówczas, gdy sklepik na korso objął Treu- 
hinder — pewien dobroduszny Słowak. Na 
prośbę Żydów zgadza się on udawać przed 
Lautmannową jej subiekta. Staruszka polu- 
biła Treuhindera. On zaś, nie mając nic do 
roboty, gdyż na handlu się nie zna a jest sto- 
larzemt, odnawia zniszczone meble w jej po- 
koju. Aż do miasteczka przychodzi rozkaz 
wywiezienia Żydów. 


Kamińska jest mała, drobna, przygarbiona. 
„Jej twarz. mimo że aktorka gra stara kobie- 


tę, zachowała w sobie wyraz dziecinnego 
wdzięku. W niektórych scenach zostaje od- 
młodzona. Rysy się wygładzają, włosy na- 
bierają blasku, krok staje się taneczny: pły- 
nie pani Lautmannowa po krajobrazie snu, 
z parasolką w ręku. 


Ale oto scena kluczowa. Przed sklepem na 
rynku spędzeni miejscowi Żydzi. Huczy gło- 
śnik, przez który przemawia komendant fa- 
szystowskiej gwardii. Treuhinder chce sta- 
ruszkę ratować. Lautmannowa podchodzi do 
oszklonych drzwi, widzi Żydów, słyszy szcze- 
kanie głośnika. Jej twarz twardnieje, jej 
wspaniałe oczy łagodnego ptaka rozszerza 
przerażenie. — Pogrom! — szepcze. 


Jest to scena przejmująca. Swoją siłę za- 
wdzięcza koncepcji reżyserskiej, ale przede 
wszystkim Kamińskiej. Przez całą rolę po- 
trafiła aktorka dać postaci niecodzienny wy- 
miar, w tym — trzeba tu powiedzieć - - nie 
najlepszym filmie. 


Może czechosłowackich Żydów widzę 
zawsze przez pryzmat Kafki, ale omawiana 
postać ma dla mnie coś z jego dzieła. Jakby 
on potrafił opisać tę kobietę zatrzymaną w 
czasie, w której przygłuchły żydowskie lęki, 
która, zamknięta w swoim sklepiku, stara się 
przedłużyć czas azylu! Jakby on potrafił o- 
pisać tego człowieka skazanego, którego wy- 
rok nie ominie i oprawcy odnajdą go nawet 
w mysiej dziurze! Ależ Kafka już to zrobi 
uświadamiam sobie. Utwór nazywa się 
„Schron”: „Zbudowałem sobie schron i re- 
zultat jest chyba doskonały (...) Oto żyję so- 
bie spokojnie w samym wnętrzu swego do- 
mu, tymczasem zaś wróg z wolna i cicho 
podkopuje się pode mnie nie wiadomo 
skąd”. Ida Kamińska odegrała ciąg dalszy. 


NN NN 
N——: 


Richard Blech i inni — 


PANORAMA SVETOVEJ KI- 


Praca zbiorowa w: 
pularno-naukowej ser] 


Allen 6 Unwich. London — 
1964, str. 245. 


Żzwięzla historia angielskiej ki- 
matografii. Autor, znany Szkoc- 
ki publicysta, napisał swą książ- 
kę na zlecenie Brytyjskiego In- 
stytutu Filmowego. W przedmo- 
koncepcję: 


i yjaśnia jej 

Byklopedia  nowoczesnaw, Składa wie lak wyja j 

NEMATOGRAFIE 1945 — się 2 21 osobnych szkiców po- uKiedy po, Taz PiE WsZy odnie 
1964” (Panorama kinemato-  śŚwięconych kinematografiom róż-  żano projel ak a i 
964"  (Panora! nych narodów. Jest tu ponadto dyskutowano sposób, w jaki ma 
grafii Światowej 1945—1964).  rozzia © międzynarodowych fe- ją, zostać, potkakiawane p waaji, 
zor, Bratislava — 1965.  stiwalach filmowych. Ki ne. filmy. ) 
Ma dir aa ótkie bodsumowanie, w żę najlepiej byłoby omówić do- 


panorama 
svetovej 


kinematografie 


MALA MOD 


RNA ENCYKLOPÓDIA 


którym autorzy próbują ukazać 
najważniejsze wydarzenia w ki- 


matografii światowej ostatnich 
lat. 
Szkic pierwszy to właściwie 


krótki zarys historii powojenne- 
go filmu czechosłowackiego: au- 
tor wylicza i ocenia wszystkie 
ważniejsze filmy tych lat (w o- 
sobnym rozdziale omówiony 
film słowacki). Kolejny rozdział 
zaczyna się od krótkiej charak- 
terystyki filmu radzieckiego Ww 
latach 1545—56, jego ówczesnych 
niepowodzeń, następnie zaś zo- 
stały dokładnie omówione wszy- 
stkie pozycje, które przyczyniły 
się do odnowienia kinematografii 
ZŚRR. Interesujący, zwłaszcza dla 
nas, jest rozdział Irzeci — o ki- 
nematogralii polskiej. Autor z 
pewnym dystansem pisze o ten- 
dencji „romantycznej” w  kine- 
matogr: polskiej lat 1957—58, 
ale poszczególne filmy stawi 
bardzo wysoko. W ogóle ocena 
polskiego filmu, zwłaszcza ostat- 
nich lat, jest zaskakująco trafna; 
chyba dlaiego, że autor znał dź 
brze polskie filmy i polską pi 
sę filmową. 
Niektóre rozdziały (np. o_ fil- 
francuskim czy amerykań- 
skim) budzą zastrzeże: mimo 


to książka, jako encyklopedyczny 
o kinematografii lat 

swe 
dotychczas 


informator 
1945—1965, spelnia Świetnie 
zadanie. ' Szkoda, że 
nie doczeka] i 
cy w Polsce. 


C.A. Oakley — „WHERE 
WE CAME IN.  Seventy 
Years of the British Film In- 
dustry” (Jak się zaczęło. Sie- 
demdziesiąt lat brytyjskiego 
nrzemysłu filmowego). George 


„kładnie pewne wybrane pozycje 
uznane za «typowe dla swej epo- 
ki». Inni zgodzili się ze mną, że 
filmy typowe dla swej epoki w 
ogóle nie istnieją i że zadaniem 
historii jest wymienić raczej wię- 
cej zjawisk niż mniej. Podkre- 
Ślano jednakże, iż książka nie 
powinna być katalogiem filmów, 
nawet jeśli omawia się nie mniej 
niż 450 tytułów. Byly i inne 
komplikacje... Nigdy nie zajmo- 
wałem się krytyką filmową i nie 
moglem posługiwać się moimi 
własnymi zapiskami na temat ol- 
brzymiej ilości filmów. jakie wi- 
działem „w ciągu dziesiątków lat. 
"Tak więc pisząc o ważniejszych 


filmach —  cytowalem poglądy 
najbardziej znanych krytyków. 
Daje to pewne wyobrażenie 


obiektywizmie wyrażanych opini 
choć trzeba pamiętać, że w wy- 
borze tego, a nie innego krytyka 
kierowałem się moim własnym 
zdaniem”. 

Owe oceny poszczególnych fil- 
mów są raczej lakoniczne. Książ- 
ka jest o wiele bardziej histori 
przemysłu filmowego niż sztuki 
filmowej. _ Autora _ interesuj: 
przede wszystkim problemy or- 
ganizacyjne, finansowe, prawne, 
cenzuralne ' itp. Sprawa oceny 
artystycznej schodzi na plan dal- 
szy. Mimo wszystko metoda 
Oakleya nie jest pozbawiona za- 
let: pozwała zorientować się w 
poszczególnych fazach  rozwojo- 
wych przemysłu filmowego w 
Anglii. Autor opisuje pows:awa 
i ólnych wytwórni. 
ich kolejne sukcesy i 
niepowodzenia, jch walkę o hyt. 


Są tu m.in. wiadomości rewela- 
cyjm irudno uwierzyć, że bry- 
tyjska kinematografia była tak 


czesto o krok od bankructwa. 


wski 


k 


pu 


„LAMPART"” — słynny film Luchi- 
no Viscontiego: 


W tyum pięknym filmie kostiumowym eg- 

zystują ze soba w wujątkowej harmonii 
Visconti - uczeń Gramsciego z Viscontim .. 
poszukiwaczem mitów historii i koneserem 
jeż artystycznej puścizny. 


„BYŁ SOBIE DZIAD I BABA" 


(ZSRR), najnowszy film Grigorija Czu- 


chra, 


Chociaż jest to film nomyślany skromnie, 
to odbiją się w nim, jak w zwierciadle, 
przemiany radzieckiego życia. moralności, a 
inkte_ radzieckiej sztuki. filmowej, 


CZŁOWIEK Z PRZESZŁOŚCIĄ” — 
polityczny dramat psychologiczny. Re- 
żyseria — Ilja Jurin i Władimir Beren- 
stein: 


-« 

Szczere i otwarte podejmowanie skompli- 
kowanych t niełatwych problemów. Jest to 
jedno z tych dzieł. które powstało z wew- 
nętrznej potrzeby twórców, ż ich zaangażo- 


anta 1 10 osy ludzi, 1 m «prawu swego 
e 

„OJCIEC ŻOŁNIERZA" reż. Rezo 

Czcheidze  zainugurował tegoroczne 


Dni Filmu Radzieckiego: 


Kto czuły na dobre aktorstwo. niech bieg 
mie zobaczyć Zachariadzego, odtwarzajacego 
nostać_ starego hodowcy winorośli, 


„CISZA” reż. Władimira Basowa — 
jeden z najciekawszych radzieckich 
tilmów „rozrachunkowych” 


Dramatyczne problemy wojennego pokoleć 
nia młodzieżu radzieckłaj w pierwszuch la- 


tach pokoj 


angażowanie film zatw- 
dzięcza ałór 


leśri TUM 


KOBIETA Z WYDM* (JAPONIA) 
— głośny film Hiroshi Teshigahary: 


Reżyser powiedział, że chciał tu pokazać 
to, „czego nie można zrozumieć inaczej, juk 
tuiko za pośrednictwem oczu”, Osiągnąt" to 
w gatunku najtrudniejszym: stworzył wtzu- 
alnu_ film. filozoficzny. 


„POPIOŁY” — adaptacja powieści 
Stefana Żeromskiego. Reżyserował An- 
drzej Wajda: 


Wajda dokonał rzeczy niecodziennej, przy” 
wróci nam Zeromskiego. Jest to Historia 
nie ku pokrzepieniu serc. w gałowum stro- 
ju. lecz znużona i czesto bosa, okrutna, 
małostkowa. wypadajaca = rak um. którzy 
cheu_ lą podźwianać, 


„TOM JONES" (ANGLIA) — adap- 
tacja klasycznej powieści Henry Fiel- 


dinga. Reżyserował czołowy twórca 
angielskich „gniewnych”, Tony Ri- 
chardson: 


„Tom Jones* należy do najbardziej zdu- 
miewajacych adaptacji filmowych: jest ona 
wierna i piękna. respektuje i ducha książ 
ki, i jego literę — słowem przeczy wszyst- 
kiemu. co wiemy o adaptacjach z niezliczo- 
much. przukłartów. 


iDZIEMY 
DO KINA 


ZATAŃ 


(I Diavolo) 


Scenari Rodolfo So- 
nego 

Reżyseria: Gian Lu 
Polidoro 

Zdjęcia: Aldo Tonti 
Muzyka: Piero Piccioni 
Wykonawcy: Amedeo 
Ferretti — Alberto Sordi, 
Corinne — Gunilla Eim- 
Tornkvist, Karina — Anne- 


Charlotte Sjoberg, Barbro 
— Barbro Wastenson, Mo- 
nica — Monica Wastenson, 


Dodatek „Jąkanie”. Realizacja: Wanda 
Rollny. Zdjęcia: Seweryn Bącała. Produk- 
cja: Wytwórnia Filmów Oświatowych w 
Łodzi — 1865. Popularny wykład o meto- 
dach leczenia najpowszechniejszych wad 
wymowy. 


Debiut młodego włoskiego reżysera Gian 
Luigi Polidoro. Żartobliwe studium obycza- 
jów i „charakteru narodowego” Włochów oraz 


ŚWIĘTA WOJNA 


Scenariusz: 
rycki 
Reżyseria: 
qzina 
Zdjęcia: Mikołaj Sprudin 
Muzyka» Jerzy Matusz- 
kiewicz. 
Wykonawcy: 
Elżbieta 


Józef Poni- 


Julian  Dzie- 


Gabrysia 
Czyżewska, Ko- 
tyrba Mieczysław Cze- 
chowicz, Henio — Roman 
Kłosowski, Kożuszek, pre- 
zes .„Naprzodu” zadzi- 
sław ' Maklakiewicz, dy- 
rektor kopalni — Tadeusz 
Kalinowski, „porządkowy” 


ra 
charek 


Ryszard Pietru- 
ski, sierżant Pikuła — Lu- 


cjan 


Sender, Walczak 
Andrzej  Kopiczyński, 
Stronciak, prezes „Sparty” 

Zbigniew  Koczanowicz, 
trener „Sparty” — Marian 
Łącz, tryzjer — Jacek Fe- 
dorowicz. 
Produkcja: 
— 1965. 


ZFR START 


* 


Dodatek: „Strach ma wielkie oczy”. Sce- 
nariusz: Jan Krych i Robert Stando. Zdję- 

Jerzy Gościk. Muzyka: Tomasz Sikor- 
Produkcja: Wytwórnia Filmów Doku- 
mentalnych _w Warszawie 1865. Re- 
portaż z przebiegu lekcji pływania dla pa- 
czątkujących. 


Prete — UIf Palme, jego 
żona — Ulla Smidje. 


Szwedów. Bohaterem filmu jest mediolański ku- 
*Mcc, który wyruszył w pierwszą w życiu podróż 
do Szwecji. „Szatan” zdobył Grand Prix na 
festiwalu w Rerlinie przed dwoma laty. 


Komedia, której akcja 
rozgrywa się na Śląsku, 
w środowisku sportowców 
i kibiców sportowych. Re- 
cenzja na str. 5 


GALAPAGOS 


(Galapagos — Landung in Eden) , 


Dino De: Lau- 
1963. 


Produkcja: 
rentiis (Włochy) — 


Scenariusz i. reżyseri: 
Tekst: Walter Schneider 

Zdjęcia: Heinz Sielmann, Klaus Philipp i dr 
Irenaus_Eibl-Eihesfeldt 

Muzyka: Hans Posegka 


Heinz Sieimann 


wybitny 


b. dobry dyskusyjn: 


Produkcja: 
(NRF) 1062 


Heinz  Sielmann. Monachium 


Michałek 


* 


Barwny reportaż przyrodniczy z powulkanicz- 
nego archipelagu na Pacyfiku i z egzotycznego 
dna morskiego. Na tych wyspach spędził rów- 
nież w roku 1835 parę tygodni młody angiel- 


TYTUŁ FILMU 


Dodatek: „Lagos — 
Realizacja: "Aleksander 
Aleksander Nieśmialek. 
sław Śliskowski, 


ne: Ryszard 


stolica Nigerii”. 
Domalewski i 
Zdjęcia: Stani- 
Opracowanie muzycz- 
Masłowski. Komentarz: 


B. Drozdowski 
. Grzelecki 


s. 


z 
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ż 
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z. Kałużyński 


B. 
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m | J. Eljasiak 


Karol Jaroszewski. Czyta: Jerzy Roso- | ski przyrodnik Karol Darwin i zdobył tu argu- EPO WAD 6 | 6 

Oiwlalowyen wodzi 166. Bmrway | menty uzasadniające jego teorię ewolucji ga- 

reportaż krajoznawczy. tunków. Wiele interesujących zdjeć i infor- Diamenty nocy 

macji. 
Ojciec żołnierza 
POWODZENIA, CHŁOPCZE |....... 
(Srecno Kekec!) 

Scenariusz (na motywach opowiadania 
Josipa Vandota): Ivan Ri 

Reżyseria: Joze Gale Na tropach zhrodni 

Zajęcia: Ivan Marincek 

Muzyka: Marjan Vodopivec Piotruś partyzant 

Wykonawcy: Kekec — Velimir Gjurin, 

Mojca — Blanka Florjanc, Rozle — Martin Ą 
Mele, Pehta — Rusa Bojc, Skalarova — Pokochajmy się 
Marija Gorsic, Skalar — Bert Sotlar, że- 
brak — Stane Sever. 

Reżyseria polskiej wersji językowej: zyrodaiyznyj 
J. Twardowski 

Produkcja: Viba-film (Jugosławia) — 1963. Jeden dzień 

Szczęści 


* 


Barwny film dla dzieci. Jego bohaterem 
jest odważny i zaradny chłopiec, mieszka- 
niec gór, znany jugosłowiańskiej młodzieży 
z popularnych w tym kraju opowiadań 
Josipa Vandota. 


Dodatek: „Zadanie Saby”. Scenariusz 
i reżyseria: Romuald Staszkiewicz. Zdjęcia: 
Tadeusz Wieżan. Muzyka: Piotr  Heriel. 
Produkcja: Se-Ma-For w Łodzi — 1965. Ko- 
lejny film z serii „Tomek i pies”. 
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TYGODNIK 
Druk. Zakłady Drukarskie i Wklęsłodrukowe RSW „Pra- 
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mer oddano do druku 15.X1.1965 r. Zam. 54 E 


— Któryż mężczyzna zna kobiety — zastanawia się Federico Fellini w wywiadzie 
poświęconym „Giulietcie i duchom'* (o filmie tym, który stał się wydarzeniem 
bieżącego sezonu, pisaliśmy przed tygodniem). — Ta, którą pokazuję, jest 
drobnomieszczanką, zagubioną w przesądach i mitach. 


